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Za Redakcyą odpowiedzialny 

Ifl-ard Michałek w Poznaniu.

ujtracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy 
^YFilhelmowskim placu pod Nr. 15.

Czwartek, 12 października 1876.

tó

Dziennik Poznański 
codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

;ja drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
;Cyi, Adrainistracyi i Ekspedycyi winny być

frankowane. DZIENNIK POZNAŃSKI
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Auatryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i uiszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

wie: L. Zboralski.

eeij POZNAN, 11 października.

pisaliśmy wczoraj, że usiłowania wszystkich mo- 
J zmierzają do tego, ażeby nakłonić Portę do za- 
cia rozejmu chociażby na jeden miesiąc i nadmieni-

,Wa,,v zarazem, że według jednych korespondencyi Porta 
hej;'okazuje się skłonną do przychylenia się do życzeń 
larb ¡netów, według innych zaś zamierza wtedy do- 
['J o dać stanowczą odpowiedź, skoro jćj armia jakićm 

poszczyci się zwycięztwem. Tymczasem naj­
eży telegram A je n c y i Havasa donosi że na 

żek,ae rninisteryalnćj, jaka się miała odbyć wczoraj w 
'«• ogrodzie, postanowiono zezwolić na zawarcie sześcio-

¡j^ sięcznego rozejmu. O uchwale tćj jako tćż warun- 
' en'h zawieszenia broni dzisiaj mają być zawiadomione 
) ¡nety europejskie. W iadomość ta, jeżeli się spra­
ła usunie chwilowo przynajmniej obawę wojny, czy 
>3) jednakowoż usunie na czas dłuższy, o tćm wątpić się

*3. Bo do rozwiązania pozostanie zawsze pytanie: 
nastąpi porozumienie między mocarstwami, na jakich 

stawach stanąć ma pokój między Turcyą z jednćj a 
i Czarnogórą z drugiej strony, w jaki sposób u- 

nlnwane być mają stosunki Bośnii i Hercogowiny a 
ewszjstko czy zgodzi się Porta na żądania i warun- 

jj gabinetów. Dotychczas kilka już podawano proje- 
w zakończenia wojny na półwyspie bałkańskim a ża- 

z tych projektów, o ile wiadomo, nie został przy- 
Rozpisywano się naprzykład, że Rosya ma zająć

Igaryą a Austrya Bośnią i Hercogowtnę. Pogłoska ta 
,zała się nieprawdziwą, bo Austrya oświadczyła, że 
taki projekt wtedy tylko mogłaby się zgodzić, gdyby 
zgodziły się także wszystkie mocarstwa. Źe się zaś 
zgodziły, że mianowicie Anglia stanowczo się temu 

tria, wiemy już z dawniejszych doniesień. Podobnie 
ly się rzeczy z innemi projektami. To tćż nie są- 
my, gdyby nawet przyjść miało do zawarcia sześcio- 
sięcznego rozejmu, jak pisze Ajencya Ha v a s a, 
by sytuacya polityczna mniej była groźną niż dawmćj.

5 dności, jakie istniały w załatwieniu kwestyi wscho- 
ćj, istnieją jeszcze i bodaj czy usunąć się dadzą bez 
ny. laka przynajmnićj ogólna opinia prasy, która, 
wlwiek raz o pokojowćm, drugi raz o wojennćm do-
' usposobieniu, zawsze jednakowoż przysposobiona na 
ntuainość wojny. Postawa nadewszystko Rosyi i 
iadomoóci, jakie ztamtąd nadchodzą, me rokują by- 
nniej, ażeby na pokojowej drodze oczekiwać można 
itwienia grożącej sprawy. Położenie — piszą z Pe- 
iburga do berlińskich dzienników — coraz tutaj 
źniejsze. W dniu 4 bm. udali się następca tronu 
yjskiego i minister finansów Beutern do Liwadyi,
;ąd teiegrafem zostali zawezwani. Beutern miał ur­
aź do 13 października; rozkaz do wyjazdu na Krym 

brał w Kurlandyi, gdzie bawił już od niejakiegoś czasu, 
minister wojny Mitiutin znajduje się przy boku ce­
za w Liwadyi, — gdzie ma zdać opinią co do 
nu fortec, znajdujących się blisko granicy tureckićj. 
Bosyi, pisze dalej pomieniony korespondent, przyspo- 
nają wszystko na wypadek wojny. Rezerwistów i 
b, którzy nieograniczony dostali urlop, nie powołano 
zcze, ale przesłano im rozkaz, ażeby byli gotowi w 
żdej chwili udać się do armii. Ci, którzy należą do 
:erwy, nie otrzymują żadnych paszportów; konie, za­
lane jako zdatne do konnicy, już ujeżdżone, a rząd 
iijż zakupuje świeże; zgoła wszystko tak wygląda, jak 
|by jutro już przyjść miało do wojny. Dodać tu wi­
nem, tak kończy korespondent, że Rosya nie myśli 
sama w zapasy wojenne. Już dla uniknienia pozoru, 

¡oby pragnęła zaborów, nie chciała Rosya boz zezwo­
lą mocarstw interweniować w Turcyi. Własnoręczny 
; cara Aleksandra do cesarza Franciszka Józefa obja- 

życzenie doprowadzenia do skutku dzieła pokojowego 
polnie z innemi mocarstwami. To też spodziewają się 
Petersburgu, że Austrya przychyli się do życzeń rządu 
Lskiego i nie pójdzie za radą Madżiarów, których

“w parę o Karola Estreichera „Bibliografii XIX wieku.“ 
Kraków 1872—1876 (13 zeszytów.)

W Niemczech, gdzie księgarstwo jest tak uorgani- 
*ane, iż nakładcy małe nawet broszury przesyłają 
n)m księgarzom dla kontroli bibliograticznćj, a i 
as§ pism specyalnych i peryodycznych dopomaga bi­
ografom, i gdzie trzymając się wspólnie za ręce zbie­
li księgarze i wydają spisy płodów umysłowych, 
e dziw, że wychodzą katalogi zdumiewające swą do- 
adnością i układem

U nas dzieje się przeciwnie, księgarstwo nasze nie 
? pewnego stałego punktu, na którymby się opierało 
* Niemcy na Lipsku, i nie rzadko drobniejsze rzeczy 
6 takie, które od razu znaczny znalazły po kup, 
¡Wne tylko w tćm mieście a najdalćj prowincyi, — 
."tórćj światło ujrzały dzienne. 1 ztąd pomimo naj- 
?kszych nieraz trudów dociec nawet nie podobna, czy 
Jęło wzmiankowane rzeczywiście się ukazało lub tćż 
yszło w a nie innćm mieście. Mówimy tu o dzie- 
, > które w czterech stolicach: Poznaniu, Lwowie, 
arSzawie i Krakowie wychodzą, nie wzmiankując już 
^®t o miastach jak Lublin, Grodzisk, Łódź, Często- 
)Tv’ Bydgoszcz itd., w których to miastach dzieła 
skie wychodzą, lecz rzadko po za obręb miasteczka 

’ d°stają. — Zkąd więc tu wyszukać i wywiedzieć 
|.° dziełach, broszurach i broszurkach bez najmniej-
10 ir.ni0.cy ze strony księgarzy, którzy na takie dro- 

stkj nie zwracają nawet uwagi. Praca taka olbrzy-
11 spoczywa na barkach bibliografów.

znana do Słowian antypatya nie chciałaby dopomódz 
tureckim poddanym.

# Komitet wyborczy powiatu odo Ja­
nowskiego, jak się dowiadujemy, zawezwał p. dr. 
Franciszka Chłapowskiego, wybranego na kandy­
data na posła na okręg wyborczy odolanowsko-ostrze- 
szowski, aby się przedstawił swym wyborcom. W tym tćż 
celu na dzień 15 bm. zwołany będzie wiec do Ostrowa.

Nowa ustawa pruska o języku 
urzędowym.

II.
Ustawa o języku urzędowym z dnia 28go 

sierpnia rb. jest aktem wewnętrznego usta­
wodawstwa, aktem j edn ostronnym, w któ­
rym tylko samo państwo pruskie za pomocą 
swoich czynników legislatoryeznych wypowie­
działo wolą swoją ku uregulowaniu dotkniętej 
materyi.

Akt taki może z natury swojej mieć tylko 
te skutki, które ustawodawstwu wewnętrznemu 
właściwe. Może więc nakładać obowiązki swo­
im obywatelom, prawa tych, których państwo 
ma pod swoją władzą, modyfikować czasowo 
ku tej lub owej stronie, jednakże nie może 
zmieniać zobowiązań swoich z aktów międzyna­
rodowego układu, ani też zasadniczych praw, 
których inne zbiorowości przez akta międzyna­
rodowe nabyły, niszczyć, znosić lub uszczuplać.

Prawa języka polskiego w Prusach, że już 
pominiemy prawo przyrodzone, mają dwojakie 
źródło: 1) układy międzynarodowe i 2) prze­
pisy oraz postanowienia wewnętrznego ustawo­
dawstwa pruskiego.

Układy międzynarodowe interesujące w tym 
razie zawarte są w protukułacłi traktatów wie­
deńskich z r. 1815. Występują w nich trzy osoby 
zbiorowe: Europa, monarchia pruska 1 naród 
polski. Europa oddaje Prusom część dzierżaw 
polskiego narodu i zarazem część żywych jego 
członków pod warunkiem utrzymania narodo­
wości polskiej. Prusy przyjmują to z rąk 
Europy, na tem oddaniu gruntują swój tytuł 
posesyi, dzierzą faktycznie kraje sobie oddane, 
a tak uznały przez okupacyą i uznają ciągle i 
nieprzerwanie przez akt ciągłości dzierżenia i 
ten obowiązek, który do dzierżawy tej przy­
wiązany. Słowem fakt posiadania ziem polskich 
przez Prusy jest dowodem przyjęcia i uznawa­
nia obowiązku utrzymania i zachowania naro­
dowości polskiej, w czem mieści się koniecznie 
utrzymanie i zachowanie mowy polskiej dla 
członków do polskiej narodowości z pochodze­
nia swego należących.

Nie zmienia w tem nic okoliczność, że 
chwilowe rządy Prus dążą ku unifikacyi na­
rodowościowej i językowej swych dzierżaw; nie 
zmienia nic odzywanie się przeciwnych twier­
dzeń a nawet wręcz przeciwna praktyka rzą­
dowa i oświadczenia bądź przeczące płynącym 
z traktatów wiedeńskich obowiązkom, bądź od­

Kiedy pierwszy zeszyt bibliografii Estreichera opu­
ścił prasę, zaczęto przebąkiwać, — że to za wielka 
na jednego praca. Pisma peryodyczne tu i owdzie 
małą zrobiły wzmiankę, nie bacząc, co za ogromną ko­
rzyść ów wydawca literaturze dziełem swćm przynosi; 
znalazł się nawet ostry krytyk w osobie dr. Wisłockie­
go, który dowiódł, że Estreicher w bibliografii swój o- 
puścił jakieś rządowe rozporządzenia, dalćj że w dziełku 
tćm a tćm format in octavo na 16 zamieniony być wi­
nien i parę jeszcze drobniejszych uwag, o których Estrei­
cher wiedział zapewne przed napisaniem pierwszego ze­
szytu. Rozbioru dzieła jego sumiennego, na jaki praca 
Estreichera zasługuje, zdaje nam się, nie podano nigdzie. 
Nie jest tu naszym zamiarem rozbierać zeszyt za zeszy­
tem, lecz podać szanownym czytelnikom pogląd na ol­
brzymią pracę, prawie samodzielnie dokonaną, prawie 
już na dokończeniu. Estreicher pomimo prac Lelewela, 
Bandkego jest pierwszym na tym polu, sam sobie mu­
sía! gruz usuwać, gromadzić materyał i wznosić budo­
wlę, słowem, co w Niemczech i Francyi robią całe To­
warzystwa, tu zrobił pojedyńczy człowiek. Dzieło jego 
Bibliografia XIX wieku, składać się miało wedle 
początkowego planu z tomów czterech, które stanowić 
miały 16 zeszytów (zeszyt każdy zawiera 10 arkuszy 
druku) lecz, jak widać z przedmowy do trzeciego tomu, 
autor zapewne dla nawału materyału powiększy dzieło 
o tom jeden, tak że dzieło całe składać się będzie z 
zeszytów 20, tomów pięciu (zeszyt każdy w drodze 
przedpłaty kosztuje złr. 2.) Trzymając się metody naj­
lepszych bibliografów, ułożył dzieło swe nie materyami 
lecz sposobem alfabetycznym, co tylko na uznanie za­
sługuje. Przeszedłszy litery A. B. C. D., w których 
dramatycy, dramata, dzienniki zajmują dużo miejsca, da­
lćj E. F. G. (gazety) H. (historya) I. J. K. (dość tu 
przytoczyć Kraszewski, Korzeniowski, Kaczkowski) L. M. 
(zestawienie najkompletniejsze wydań Malczewskiego

mawiające obywatelom polskiej narodowości 
prawa do dopominania się czegoś, co płynie 
z międzynarodowych zobowiązań.

Ileż to razy zdarza się w stosunkach pry­
watny ch, oddanych pod rygor prawa cywilnego, 
że ktoś nie chce pełnić przejętych obowiązków 
i odmawia wprost dopełnienia układu. W takim 
razie układ sam bynajmniej waloru, ¡swego nie 
traci, owszem poszkodowanemu przez niedopeł­
nienie pozostaje droga przymuszenia strony za­
niedbującej do dopełnienia kontraktu. Chodzi 
tylko o odpowiednie forum sądowe i należyte 
przeprowadzenie swojej sprawy w celu wyje­
dnania zmuszającego wyroku i jego wyegze­
kwowania.

Są sprawy, które nie ulegają przedawnie­
niu, a do tych należą bez wątpienia prawa na­
rodów.

Bywają przypadki, w których narody o 
prawa swoje upomnieć się nie mogą, gdyż nie 
ma dla nich odpowiedniego forum ani egzeku­
tora do sprowadzenia dla nich czynnej sprawie­
dliwości. W takiem położeniu znoszą narody 
wszystko, co im przypada, czują każde uszczu­
plenie swych praw, a to poczucie doznanego 
pokrzywdzenia utrzymuje w nich pamięć tego, ■ 
co im się należy, i żywi w nich nieugaszone 
pragnienie sprawiedliwości, podsyca energią do 
ciągłych starań o swoje prawa i chowa je w 
przekonaniu, wierze i nadziei narodowej.

W ten sposób złe nawet oddaje narodom 
w takiem położeniu dobre usługi. Głaskane 
obcą ręką i pieszczone na łonie, które im się 
miękko uściela na to tylko, aby je uśpić i 
śpiące zanieść — gdzie się podoba — możeby 
zapomniały siebie i swej odrębności, możeby się 
podobały sobie w obcej sukni dla tego, że no­
wa. i obrzydziły sobie własną.

My Polacy jesteśmy w takiem położeniu.
Wewnętrzne ustawodawstwo pruskie robiło 

od r. 1815 na nas właśnie swoje próby germa- 
nizacyjne. W miarę prądów rządowych bywały 
ustawy co do języka polskiego wnet liberalniejsze, 
wnet surowsze, jedne dawały, drugie odbierały, 
jedne szersze, drugie 'ciaśniejsze granice zakre­
ślały mowy polskiej w urzędach.

Dość porównać ustawy z czasów Fryde­
ryka Wilhelma III z temi, które w r. 1841 pu­
blikować kazał Fryderyk Wilhelm IV, a w szcze­
gólności § 146 rozporządzenia z dnia 9 lutego 
1817 r. z rozkazem gabinetowym z 15 stycznia 
1841 r., który pierwszy przepis wręcz znosi a 
znosi na korzyść języka polskiego.

A jakież to zmiany i prądy bywały w pra­
ktyce?

Ależ w obec tych wszystkich przemian w 
jednem źródle naszych praw tj. w ustawoda­
wstwie zewnętrznem stało w nieskażonej 
zupełności swojej nasze wyższe prawo i wszel­
kie jego konsekweneye: obowiązki monarchii 
pruskiej w traktatach wiedeńskich spisane i 
płynące z nich prawa polskiej narodowości. 
Te przetrwały wszelkie przemiany ustaw pru­
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Maryi, polskich, czeskich, francuzkich i niemieckich), 
Mickiewicz (materyały odnoszące się do Mickiewicza), 
O. P. Potocki, Przyjaciela Ludu, stanął na literze 
Q. Widzimy więc z tego, że praca już jakby dokoń­
czona, gdyż i autor nawet zapewnia, że rękopism Bi­
bliografii kompletnie już ukończony. Po ukończeniu 
dzieła samego zacznie Estreicher wydawać zeszyty do­
datkowe, które będą uzupełnieniem oraz dalszym cią­
giem dzieła samego. Co nas jedynie w tćm dziele za­
stanowiło, to kilka punktów, na które uwagę szano­
wnych czytelników naszych zwracamy. Estreicher, wy­
mieniając pisma peryodyczne lub dzieła zbiorowe, przy 
niektórych podaje spis artykułów w dziełach tych za­
wartych, przy innych zaś opuszcza, dając tylko wzmian­
kę o piśmie samćm (patrz Biblioteka Warsza­
wska, Opiekun Domowy, Opiekun pol­
skich dzieci i Przyjaciel ludu (leszczyński). 
Odpowie może ktoś, że spis artykułów Biblioteki 
Warszawskićj drukowany był osobno, lecz od Bi- 
b 1 i o g r a f i i wymagamy pod każdym względem objaśnień 
wyczerpujących a odnoszenie się B i b 1 i o g r a f i i do 
osobnego dzieła jest odnoszeniem się dzieła specyalnego 
do encyklopedyi Orgelbrandta, jak to gdzieś czytaliśmy. 
Lepićjby było według zdania naszego skreślenie literatur 
w obcych językach do historyi i literatury polskićj się 
odnoszących a wyczerpanie artykułów wszystkich czaso­
pism i dzienników polskich, które niezmierne dla bada­
czy literatury mają znaczenie. Nowyby listek laurowy 
przybył do wieńca Estreichera, na który tak mocno za­
służył, gdyby choć w dodatkowym do dodatkowego ze­
szytu zestawił dzienniki wszystkie z dokładnćm poda­
niem ich treści. Drugim punktem jest nieograniczenie 
się na dziełach w samym tylko polskim języku wyda­
nych, lecz rozszerzenie się na dzieła we wszystkich ję­
zykach w Polsce pisanych, co nie tylko jęst rzeczą nie­
zmiernie trudną ale i niepodobną do wykonania. We-

skich i przetrwają teraźniejsze i następne aż do 
chwili innych układów międzynarodowych.

To też nowa ustawa pruska o języku u- 
rzędowym z dnia 28 sierpnia rb. wniczem nie 
tyka stypulacyi i praw naszych w traktatach 
wiedeńskich zawartych, a traktaty te pozostały 
i pozostaną dla nas zawsze zasadniczóm 
prawem. Chwilowo będzie pamięć na nie 
miała tylko ów moralny skutek, który wyżej 
określiliśmy, będzie żywiła w nas przekonanie 
o danych nam przez Europę prawach do utrzy­
mywania się w odrębności narodowej, będzie 
służyła za podstawę do naszych protestów i 
dopominań o zmiany w ustawodawstwie ze­
wnętrznem, aż przyjdzie czas, że nastąpi rewi- 
zya tych międzynarodowych kontraktów i od­
powiednia potrzebom narodów ich przemiana.

Naszem zadaniem być podówczas takim 
czynnikiem w gronie narodów, z którym liczyć 
się koniecznie wypadnie.

Rozpisaliśmy się obszerniej o tym punk­
cie, aby nie pozwolić rozpowszechnienia się te­
mu mniemaniu, które zwykle po każdej nastę­
puje porażce, jakoby nie uznane lub w lekce- 
waźanie przez przeciwnika podawane prawo 
prawem nie było. Komu rozumowanie nie wy­
starcza, niechże sobie przypomni, od ilu to lat 
zawierały gabinety europejskie rozmaite układy 
międzynarodowe z Turcyą na korzyść lu­
dności chrześciańskiej pod panowaniem ture- 
ckiem; — niech sobie przypomni, ile to 
hatów sułtańskich, na tych układach opar­
tych, wyliczała dyplomacya europejska w swo­
ich memoryałach i jak ważną rolę te rozmaite 
obowiązki Porty a prawa ludności odgrywały 
i odgrywają w sprawie z Turcyą teraz prowa­
dzonej, skoro zbliżyła się chwila rewizyi i no­
wego uporządkowania.

KtA* +n rl/jń przewidzieć zdoła, kiedy 1 
gdzie powstanie jaki nowy Gorczakow lub An- 
drassy, który będzie pisał memorandum o 
prawach polskiej narodowości ? Może tu czas 
liczy się na wieki, może też tylko na dziesiątki 
lat, ale liczyć się będzie, a wtedy niepoślednim 
będzie argumentem okoliczność, że dwie strony 
nigdy nie zrzekły się praw z traktatów wie­
deńskich dla narodu polskiego płynących: Eu­
ropa i sam naród polski. Jak też niepo­
ślednim argumentem i momentem naszej żywo­
tności będzie fakt, że zawsze powoływaliśmy 
się na te międzynarodowe postanowienia i za­
wsze protestowali przeciw wszystkiemu, co się 
z niemi nie zgadzało, bo spełniliśmy zamiary i 
rolę Europy i zachowali i utrzymali na­
szą narodowość, nasze poczuwanie się jako 
ogniwo w łańcuchu narodów ludzkość cywili­
zowaną stanowiących.

Niech zatem nikt ani zbytecznem ani nie 
przydatnem i płonnem nie nazywa naszego po­
woływania się na traktaty wiedeńskie, niech w 
tych tu słowach zechce znaleźć wytłumaczenie 
całej doniosłości naszych protestów, gdzie bądź 
wypowiadanych, które z traktatów wiedeńskich 
wychodzą i niech rozważyć zechce, jak silną

źmy np. rok 1848 w rozmaitych miastach i miasteczkach 
w Niemczech całych (nie mówię już o innych krajach) 
były wydawane broszury i broszurki interesujące się 
sprawą polską, które miały życie dniowe, tygodniowe, 
co najwyżćj miesięczne, a które teraz nawet w biblio­
tekach państwowych niemieckich wynaleźć trudno. W 
Lipsku samym znaleźliśmy podczas Ostermesse 1876 u 
jednego antykwarza z jakiegoś małego miasteczka Sak­
sonii przybyłego siedm rozmaitych broszur (prozą i 
wierszem), o których milczą katalogi niemieckie a o 
których nie wspomina nic Estreicher. A ileż to dzieł 
takich we Francyi, Anglii i Ameryce wychodziło?!

Materyał więc ów dzieł o Polsce w obcych językach 
wydany nie może zostać kompletnym, bo tu już ani 
prasa ani mrówcza pilność nic nie pomogą. Trzebaby 
chyba objeżdżać świat cały i badać i wyszukiwać rege­
stra drukarskie, a na to nie starczy życie człowieka. _

Trzecim i najważniejszym puuktem jest dodawanie 
i wcielanie dzieł, które podczas druku wychodziły, do 
Bibliografii. I tak znajdujemy nieraz w literach 
M. i O. dzieła, które w róku 1874 i 1875 wyszły, cho­
ciaż właściwie Bibliografia ta miała zawierać 
tylko druki od 1800—1870. Ztąd tćż litera A. musi 
być najuboższą ą Z. stósunkowo najbogatszą. Daleko 
lepićjby było drufki od 1870—1875 w osobny zebrać ze­
szyt, któryby dla siebie stanowił osobną całość, dla B i- 
b 1 i o g r a f i i XIX. stulecia zaś dalszy jćj ciąg.

Kończąc krótkie nasze sprawozdanie, nadmieniamy 
jeszcze, iż po wydaniu kompletnćm B i b 1 i o g r a'f i i 
XIX. wieku wyciąg z tejże ważniejszych dzieł (jak u. p. 
Katalog Hoppego) bardzo byłby na czasie, coby 
zarazem i mniej j bogatym ułatwiło korzystanie z owoców 
nazbieranych przez Estreichera.



podporą do poczucia swoich praw przyrodzo­
nych dla uciśnionego narodu jest wiedza o tein, 
ze prawa te uznane przez wielką zbiorowość, 
a uznanie to stoi niezatarte w wielkich aktach 
międzynarodowych.

A teraz zwróćmy się już wprost do treści 
rozbieranej tu ustawy, któremu to przedmioto­
wi następne poświęcimy artykuły.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel przy szkole realnej w Mittweida dr. filozofii 

Franciszek Józef AVerskoven mianowany został nauczy­
cielem przy szkole przemysłowej w Brzegu.

Lwów, 9 października. 
(Sytuacya dzisiejsza)

(T) Nowa obawa. Rosya gotowa, widząc się izo­
lowaną a zdobywszy już bardzo wiele w Turcy i, na te­
raz, kładę na to nacisk, na teraz odstąpić od wykony­
wania swych zamiarów względem Turcyi a zwrócić się 
za to przeciw Austryi, która swoją dwulicową polityką 
najbardzićj stoi jćj na przeszkodzie. Wszak i w Austryi 
są Słowianie 1 Gabinet austryacki w dzisiejszym swoim 
składzie jest stanowczo zdecydowany, nie 
tylko nie pomagać Rosyi do zdobyczy te- 
rytoryalnych w państwie otomańskićm, lecz gotów 
wszelkiemi środkami, wspólnie i w porozumie­
niu z Anglią, sprzeciwiać się inwazyi rosyjskićj. Co- 
by się jednak stało, gdyby Rosya na tę opozycyą nie 
zważała i do Turcyi wkroczyła? Whasnćth! Wte- 
dyby dopićro poczęto namyślać się nad tćm, coby zrobić 
wypadło. Dziś powiadają: jeszcze przedwcześnie o tćm 
myśleć. W Austryi przecież robi się zawsze „za późno.“ 
Zapewne, że gabinet dzisiejszy nie jest nieśmiertelny. 
Może być zmuszony do ustąpienia; dopóki ten ga­
binet jednak istnieje —- upewniają mnie — że przy­
mierze Austryi z Rosyą przeciw Turcyi jest niemo- 
ż 1 i w ć m.

Wszyscy ministrowie — gdyż prócz Ziemiałkowskie- 
go i Ungera wszyscy są w Peszcie na konferencyi w 
sprawie ugody — powrócą już jutro do Wiednia.

Twierdzą tu jako o rzeczy pewnśj, że Rumunia już 
zezwoliła na przemarsz wojsk rosyjskich w razie potrze­
by do Turcyi. Dzienniki dzisiejsze, podając tę wiadomość, 
zaprzeczają stanowczo wiadomościom o mającym się ze­
brać kongresie lub o jakiejś konferencyi. Wprzód wojna 
a potem kongres. Odwrotnie nie uda się.

Lwów, 8 października. 
(Sprawozdanie z zebrania wyborców.)

(C.) Pierwsze walne zebranie odbyło się dzisiaj przy 
dosyć licznym udziale publiczności. Podnieść tu muszę, 
iż między obecnymi znalazło się — rzecz dotąd niezwy­
kła — kilku wyborców w siermięgach z okolicznych 
włości. Dowód to najlepszy, iż życie konstytucyjne po­
czyna w naszćm społeczeństwie przechodzić w krew i 
kości. Po zagajeniu posiedzenia krótką przemową od­
czytał przewodniczący dr. Małecki pismo ministra Zio- 
unalKowskiego, w Ktorem usprawiedliwia nawałem 
prac w ministerstwie niemożność przybycia do Lwowa i 
zdania przed wyborcami sprawy z dotychczasowej swojćj 
czynności sejmowej, dodając, iż na obecną kadencyą o 
krzesło poselskie ubiegać się nie będzie; — poczćrn sto­
sownie do zaproszenia wstąpił na mównicę były poseł 
z m. Lwowa p. Dąbrowski, aby w kilku rysach 
naszkicować obraz czynności sejmu z ubiegłćj kadencyi. 
Być może — mówi p. Dąbrowski — iż sejm nie zdzia­
łał tyle, ileby zdziałać był powinien, wszakże sądzę, pa­
nowie, iż i za te prace, których dokonał, ze strony na­
szej uznanie mu się należy, jeżeli zważymy, iż ustawy, 
które staraniem jego dano krajowi, wcale niepoślednićj 
są natury i na rozwój jego tak pod względem moralnym 
jako tćż materyalnym znakomity wpływ wywrzeć są 
zdolne. Ustawy: szkólna, połowa, wodna, a nareszcie 
propinacyjna, że pominę już inne, choć na oko odnoszące 
się do spraw drobnych, lecz w rzeczy samćj bardzo wa­
żne — oto prace sejmu naszego, prace, którym donio­
słości odmówić nie -można. Jako poseł z miasta Lwowa 
podnosi mówca także ustawę budowniczą dla tego mia­
sta, uchwaloną przez sejm a odznaczającą się niepospo- 
litemi zaletami, za co też, zdaniem mówcy, sejmowi od 
wyborców lwowskich uznanie się należy. Co do wyzna­
nia wiary politycznćj i kreślenia programu politycznego 
prosi mówca o uwolnienie go od omawiania tych kwe- 
styi, tćm bardzićj, że jako kandydat wcale nie wy­
stępuje i o krzesło poselskie ubiegać się nie myśli.

Szczera, prawdziwie staropolska otwartość przema­
wiająca ze słów p. Dąbrowskiego sprawiły bardzo miłe 
wrażenie na zebranych, toż ustępującego z mównicy hu- 
cznemi obsypano oklaskami.

Prezydent miasta Jasiński, który z ko­
lei przemówił, starał się przedewszystkićm wytłumaczyć 
z zarzutu podnoszonego kilkakrotnie nawet w dzien­
nikach przeciw posłom szczególnie z miasta Lwowa z 
tego mianowicie powodu, że nie zwoływano zebrań wy­
borców i nie zdawano w obec nich sprawy z czynności 
dotychczasowych w sejmie. Zarzut taki wydaje się 
mówcy nieusprawiedliwiony. Zebrania wyborców bowiem 
spraszają się, zdaniem mówcy, tylko w celu omawiania 
kwestyi wielkićj doniosłości, mogą się tyczyć tylko 
spraw ważniejszych dla całego ogółu. — Zebranie 
wyborcze na przykład w celu omówienia kwestyi 
odnowienia ugody austro-węgierskićj ma niezawodnie 
wielkie znaczenie i niezaprzeczoną doniosłość; — 
tćj doniosłości wszakże mówca nie może dopatrzeć w 
zgromadzeniach, któreby zwoływano dla omówienia spraw 
podrzędnych, aczkolwiek może w pewnym kierunku wa­
żnych — lecz nie kwalifikujących się do ogólnćj dysku- 
syi. Ja przynajmnićj — mówi mówca — nie odważył­
bym się zapraszać panów na zebranie, aby przed wami 
zdawać sprawę n. p. o ustawie wodnćj. Mówca przy­
pomina, iż wybór jego na posła z miasta Lwowa przy- 
padł był właśnie w owym czasie, kiedy to w skutek 
niepomyślnych prądów wiejących z Wiednia trzeba się 
było obawiać niepomyślnego zwrotu w ustroju autono­
micznym kraju naszego. System centralistyczny, wzią­
wszy górę w Radzie państwa, -postanowił zabezpieczyć 
się przed sejmem, ubezwładniając go. W tym to celu 
uchwalono ustawę o bezpośrednich wyborach. Jednogło­
śny okrzyk oburzenia i protestu podniósł się w całym 
kraju przeciw owemu pogwałceniu praw naszych, a pro­
testowi temu dał wyraz sejm w adresie wystósowa- 
nym do cesarza, — w którym między innemi mówi, — 
jż „sejm ma prawo wybierania posłów do Rady państwa —

prawo przez Ciebie, Najjaśniejszy Panie, poręczone — a 
naruszyć to prawo — znaczyłoby tyle, co podkopać za­
ufanie kraju w sprawiedliwość rządów Twoich“ i t. d. 
Adres ten jak i,wszystkie późnićj uchwalane na zebra­
niach ludowych protesta żadnego nie znalazły posłuchu: 
bezpośrednie wybory zostały zaprowadzone, i odtąd trze­
ba było liczyć się z faktem dokonanym. Przechodząc 
ustawy uchwalone i wprowadzone w życie przez sejm 
zatrzymuje się mówca dłużćj nieco przy kwestyi refor­
my ustawy gminnćj. Niezawodnie, iż połączenie obszaru 
dworskiego z gminą sprowadziłoby nader błogie skutki 
dla naszego społeczeństwa, lecz mówca wątpi, aby połą­
czenie to dało się tak łatwo przeprowadzić. Przepaść 
dzielącą gminę od dworu chyba dziesiątki lat mozolnćj 
pracy nad oświeceniem ludu zapełnić są w stanie. Dziś 
praca ta ledwo rozpoczęła dzieło, więc wykonać się nie 
da, zwłaszcza iż przekonaliśmy się, że i większa po­
siadłość nie wszędzie skora do tego łączenia się. Drugą 
ważną sprawą, którą się sejm nasz bardzo gorliwie zaj­
mował, była reforma ordynacyi wyborczćj Niestety je­
dnak i w tćj sprawie nic stanowczego zdziałać nie mógł, 
albowiem wszystkie jego zabiegi w tym czynione kie­
runku unicestwiało wrogie nam stronnictwo, które znie­
walając posłów włościańskich do opuszczania sali sejmo- 
wćj w chwili stanowczćj — dekompletowało zebranie i 
czyniło w ten sposób wszelką uchwałę niemożebną. 
W ten to sposób umiano uniemożliwić przeprowadzenie 
i uchwałę wniosków takićj doniosłości, jak wnioski o 
powiększenie posłów' z miast — lub przynajmnićj po­
słów z miasta Lwowa i Krakowa. Mimo tak niefortun­
nego składu zdziałał sejm — zdaniem mówcy — zawsze 
jeszcze wiele dobrego; jeżeli przejrzymy szereg ustaw 
już przezeń uchwalonych, przekonamy się o tćm. najdo- 
wodnićj.

Kończąc zapewnia mówca, iż nie występuje jako 
kaudydat — wszakże, gdyby go zaszczycono wyborem, 
takowy przyjmie — nigdy bowiem — skoro tego głos 
wyborców żądał, nie usuwał się, choćby od najuciążli­
wszych obowiązków. (Oklaski.)

Smolka ogranicza się w mowie swćj, wypowiedzia- 
nćj z właściwym jemu tylko spokojem, na wykazaniu 
przyczyn, dla których sejm nie był w możności zdziałać 
dla kraju więcćj nad to, co uczynił. Wina leży w sa­
mym składzie sejmu. Nikt nie zaprzeczy, iż zasiadały 
w nićm osobistości celujące wiedzą i nauką w najroz­
maitszych kierunkach — wszakże obok tych ludzi zna­
komitych, dźwigających na barkach swych całą akcyą 
sejmową, zasiadał zbyt wielki procent posłów, nie poj­
mujących swego stanowiska, którzy z braku wykształce­
nia nie byli w stanie sprostać zadaniu swemu. Mówca 
nie występuje tu wcale przeciw włościaństwu, owszem 
chciałby widzieć stan ten reprezentowanym jak naj- 
licznićj w sejmie, wszakże nie przez takich ludzi, którzy 
posiadają bodaj elementarne wykształcenie, Że zaś po­
słowie, nie posiadający tego wykształcenia, dla akcyi sej- 
mowćj nie tylko stanowią przeszkodę, lecz nawet w ogóle 
szkodliwymi być mogą, dowodzą tego najlepićj rozprawy 
w sejmie nad najważniejszemi kwestyami, które właśnie w 
skutek nieświadomości posłów włość, upadały. Żywioły nam 
nieprzychylne wyzyskiwały tych posłów w najważniej­
szych kwestyach rozszerzenia autonomii — a wnioski 
w kwestyach tych stawiane, choćby były najzbawienniej- 
sze, w obec oporu włościan, którzy obałamuceni widzieli 
w nich powrót do pańszczyzny itp, musiały upadać, - 
choćby im tłumaczono tak wymownie jak Demostenes lub 
Raspail, że wnioski owe właśnie tylko dobro kraju a 
więc i ich dobro mają na celu. Cóż mógł — pyta mó­
wca — pod takiemi warunkami zrobić w kierunku 
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wy obraz usiłowań ugodowych tak ministerstwa Poto­
ckiego jako też następnie Hohenwarta — zwracając na 
to uwagę, iż on jeden w sejmie wówczas stawiał wnioski 
w celu poparcia owej akcyi ugodowćj — mianowicie za 
pomocą adresów do tronu. Centralistyczny obóz, oba­
wiający się wzmożenia potęgi Austryi, wszelkich sił do­
łożył, aby usiłowania te ministerstwa Potockiego i Ho- 
henwerta zniweczyć, co mu się tćż w końcu udało. — 
Następstwem tego zwycięztwa centralistów była ustawa 
o wyborach z konieczności, uśmiercenie naszćj rezolucyi
— ustawa o bezpośrednich wyborach itd. — zgoła zde­
gradowanie sejmu naszego do instytucyi, któremu wolno 
tylko zajmować się sprawami gospodarstwa krajowego. 
Zapyta kto może — jak w obec niewiadomości posłów 
włościańskich mogły przyjść owe adresy do korony do 
skutku? — No, na to odpowiedź łatwa. Tu już wło­
ścianina nikt dla siebie a przeciw nam skaptować nie 
mógł, bo rzecz szczególna, że włościanin każde pismo 
przeznaczone dla cesarza podpisze, — choćby mu miało 
zgubę przynieść w następstwie. Pomijając kwestyą, ja­
kiego programu obecnie trzymać się nam należy — 
przechodzi mówca do zarzutów podnoszonych przeciw 
bezczynności rzekomćj sejmu i wydziału, dla których 
usprawiedliwienia wylicza cały szereg ustaw bardzo wa­
żnych tak w dziele oświaty — jak podniesienia dobro­
bytu krajowego, które skutkiem starań sejmu i wydzia­
łu już weszły w życie, i kończy oświadczeniem, iż nie 
ma w całćj Europie sejmu, któryby pod tak nieko- 
rzystnemi warunkami mógł więcćj dla dobra kraju 
zdziałać jak sejm galicyjski. Zarzuty więc czynione tej 
najważniejszćj w kraju instytucyi są niesprawiedliwe. — 
(Oklaski.)

Mowa ta wywołała interpelacyą ze strony wyborcy 
p. Jollesa, którą tu zupełnie pomijam jako niewłaściwą. 
Pozwolę sobie natomiast streścić nieco przemówienie p. 
Piątkowskiego, aczkolwiek bałamutnie wypowiedziane —r 
jednak mieszczące w sobie wiele zdrowego sensu. P. Pią­
tkowskiemu idzie o program, gdy tymczasem kandydaci 
dotychczasowi bezustannie tylko o czynnościach sejmu 
prawili — o programie zaś ani dudu! (Wesołość) — 
Wybieraliśmy już kilkakrotnie posłów, lecz zawsze trzy­
maliśmy się zasady, aby to byli ludzie historyczni. —- 
Smolka, Borkowski, Ziemiałkowski — oto nasi wybrań­
cy. Smolka pozostał wierny swym zasadom, — mąż 
ten stoi wysoko. (Wesołość.) Ale proszę państwa, gdzie 
zaszedł p. Ziemiałkowski? (Wesołość, ogromny hałas, głosy 
do porządku) Na to jeszcze kilka słów powiem, — jako 
wyborca żądam, aby kandydaci nie wykazywali mi tak 
obszernie, co już zrobili w sejmie, lecz przeciwnie, aby 
oświadczyli jąSno, jak na przyszłość postępować my­
ślą. Skończyłem. (Gwar, — głosy oburzenia, weso­
łości.)

Z kolei notaryusz Blumenfeld (żyd) wystąpił po 
raz pierwszy jako kandydat. Z mowy jego piękną wy- 
głoszonćj polszczyzną podnieść należy szczególnie to, iż 
się kandydat otwarcie bez wszelkich zastrzeżeń do obo­
zu demokratycznego polskiego zaliczył — oświadczając, 
iż w razie wybrania go pracować będzie nad rozwojem 
kraju w kierunku czysto narodowym na zasadach czy­
sto demokratycznych a co do arystokracyi to uznaje 
tylko arystokracyą talentu. Żąda dalćj powiększenia 
posłów z miast, podniesienia i umoralnienia dziennikar­
stwa, do czego sejm pomoc udzielać obowiązany. Wol­
ność, praca i nauka — oto hasła — kończy mówca
— pod któremi ja gotów dla kraju pracować. (Rzęsiste 
oklaski.)

Najpiękniejszą była i najwięcćj może pouczającćj treści 
miała mowa kandydata dr. Euzebiusza Czerka w skie­
go, który przemówił po Blumenfeldzie. Mowa pana 
Czerkawskiego trwała przeszło godzinę, nie mogę wam 
jćj więc dla braku czasu dać w całości i ograniczyć się 
muszę na zaznaczeniu kilku ważniejszych myśli poru­
szonych przez mówcę. Wyliczywszy długi szereg ustaw 
nadzwyczaj doniosłych dla kraju, jak ustawę o języku 
wykładowym w szkołach, o -zaprowadzeniu rady szkól­
nćj itd., do których uchwalenia mówca wiele się przy­
czynił i wykazawszy ujemne strony owych ustaw, oświad­
cza mówca, iż przyszły sejm działać powinien w trzech 
kierunkach mianowicie: w politycznym, administracyj­
nym i gospodarskim; w politycznym kierunku zdobyliś­
my się już na krok stanowczy, gdy sejm uchwalił tak 
zwaną rezolucyą. Otóż myśli zawartćj w owćj rezolu­
cyi, jakkolwiek pogrzebanćj, kraj nie powinien porzucać; 
następnie dążyć nam należy do przeprowadzenia reor- 
ganizacyi administracyjnćj — a nareszcie reorganizacyi 
kraju na podstawie wniosku posła Dunajewskiego, jak­
kolwiek mówca nie zupełnie się z nim zgadza.

Dążyć powinniśmy dalćj, dążyć do połączenia władz 
autonomicznych z rządowemi z przewagą władz autono­
micznych. Zwracając się do Rusinów oświadcza mówca, 
iż ukrócenie praw rady szkólnćj za ich pomocą w ra­
dzie państwa zdziałane wyjdzie tylko na ich niekorzyść 
i niedaleką jest chwila, w którćj tak Rusini jak i żydzi 
przekonają się, że tylko w sojuszu ze stronnictwem na- 
rodowćm leży ich zbawienie. Przeciągłe oklaski, okrzyki 
zadowolenia towarzyszyły mówcy zstępującemu z mó­
wnicy.

Dalszy ciąg posiedzenia dla spóźnionćj pory odro­
czono do środy 11 bm.

Z teatru wojny.
Jak się Neue freie Presse dowiaduje, otrzy­

mali jenerałowie tureccy od Porty rozkaz nie zaczepia­
nia Serbów w czasie trwania rokowań pokojowych i trzy­
mania się na stanowisku odpornćm. Abdul Kerim pasza, 
który przybył znowu z Niczu do obozu, przeniósł głó­
wną kwaterę do Sregowaczu, dwie godziny drogi na pół­
noc-wschód od Pieskanicy.

Do Wiener Tageblatt i Presse donoszą 
z Białogrodu co następuje: „Do serbskiego ministerstwa 
wojny nadeszła wiadomość, że wojska tureckie cofnęły 
się od Aleksinaczu w granice Turcyi i gotują się na zi­
mowe leże.“ Presse nie daje wiary tćj wiadomości, 
bo nie zdaje się jćj prawdopodobnćm, aby Turcy sami 
ustępowali z pola, zwłaszcza po odparciu wszystkich ata­
ków serbskich w dniach ostatnich.

Rządowi serbskiemu donoszą z teatru wojny, że 
pułkownik Czolak-Anticz wyruszył w dniu 7 paździer­
nika z Jankowy Klissury w kierunku Kurszumlii i usa­
dowił się, po zajęciu wszystkich miejscowości na dolinie 
Toplicy, w tamtćj okolicy.

O ciągłym napływie Rosyan do Serbii piszą do P o 1. 
Corresp. z Białogrodu pod dniem 4 października co 
następuje: „Siły Czerniajewa wyrównają się co do liczby 
siłom tureckim, bo chociaż Turkom ciągłe przybywają 
posiłki, to do pułków serbskich spieszą także codziennie 
rosyjscy ochotnicy i oficerowie. Do Białogrodu przybywa 
codziennie tylu Rosyan, że miasto straciło już zupełnie 
swój narodowy charakter i zamieniło się na osadę ro­
syjską. Na ulicach słychać więcćj po rosyjsku aniżeli 
po serosKu. Bez najmmejszćj przesady powiedzieć mo­
żna, że codziennie przybywa do Białogrodu 150 do 200 
Rosyan. Wczoraj wysłano du Aleksinaczu bateryą arty- 
leryi, którą obsługują sami tylko Rosyanie. W dniu 28 
września przybyło do Kładowy 1100 Rosyan, których 
natychmiast poubierano w mundury i przydzielono do 
armii timockićj.“ Pomimo tak wielkiego napływu Ro­
syan do Serbii, miał jenerał Czerniajew zażądać powo­
łania pod broń wszystkich nie zaciągniętych jeszcze do 
szeregów Serbów, począwszy od 18 aż do 50 lat wieku.

Pomiędzy Czarnogórcami a dowódzcami tureckimi 
przyszło, jak się zdaje, do zawieszenia broni, lecz rozejm 
ten jak prędko przyszedł do skutku, tak tćż i niebawem 
zerwanym został. Mukhtar pasza uderzył bowiem w d. 
6 października na zajęte przez Czarnogórców wzgórza 
pod Bojanobrdo i zdobył trzy szańce. Czarnogórcy ufa­
jąc zawartemu rozejmowi, napadnięci zostali znienacka. 
Mukhtar pasza poszedł w pogoń za cofającymi się Czar­
nogórcami, lecz zmuszonym został przez nich do zatrzy­
mania się pod Mirotinśka Dołowe a następnie wypartym 
został w dawne swe pozycye. Czarnogórcy stracili przy 
tej okazyi 100 w zabitych i rannych, podczas gdy straty 
tureckie miały być znaczne. Następnego dnia uderzyli 
Czarnogórcy, którym nadeszły posiłki w liczbie 25Ó0 
świeżego żołnierza, na Mukhtara paszę i zmusili go do 
cofnięcia się w granice Turcyi. Straty tureckie wynosiły 
w tym dniu 850 w zabitych, a Czarnogórcy stracili 
tylko 115 w zabitych i rannych. O powyższćj batalii 
donosi AgenceHavas i dodaje równocześnie, że 
obecnie zajmują Czarnogórcy pozycye oddalone o jakie 
10 kilometrów od wojsk Mukhtara paszy.

Operacye dowódzców czarnogórskich Peko Pawło­
wicza i Dakowicza mają na celu oskrzydlenie Mukhtara 
paszy. Wedle najnowszćj wiadomości z Cetynii z czar­
nogórskiego pochodzącćj źródła, miał Dakowicz istotnie 
dokonać oskrzydlenia Mukhtara paszy z siedmiu bata­
lionami i obecnie usadowił się pomiędzy Trzebinią a 
Lubiuią, aby me dopuścić żadnych posiłków dla armii 
Mukhtara paszy. Jakoż pierwszy oddział turecki wy­
słany na odsiecz z Stolaczu, miał wedle tego samego 
źródła rozbić do szczętu i spalił przy tćm Lubinią.

P o 1 i t i k otrzymuje z Zemlina prywatny telegram 
tćj treści: „Z autentycznego źródła donoszą, ze Rumu­
nia postawiła swą armią na stopie wojennćj i skoncen- 
centrowała ją na turecko-wołoskićj granicy. Odpowiedź 
turecka na propozycye pokojowe mocarstw europejskich 
jeszcze nie nadeszła “

W kopcu zapisać należy potwierdzającą się już 
stanowczo wiadomość, że Turcy zaprowiantowali na nie­
jaki ś czas fortecę Medun, położoną na /północ Podgo- 
rzycy. Z 1

NIEMCY.

w Berlin. 10 października. Wedle informacyi 
Berliner Montags-Ztg. ma w Varzinie panować 
ruch wielki. W ostatnich dniach bawili tam ks. Ho­
henlohe, reprezentant Niemiec w Paryżu, i hr. Stolberg 
Wernigerode, ambasador niemiecki w Wiedniu. Tak z 
tymi dyplomatami jak i z wielu urzędnikami minister­
stwa spraw zagranicznych miewał ks. Bismarck ustawi­
czne konfereneye. Obecnie bawi w Varzinie minister 
spraw wewnętrznych, hr. Eulenburg, celem porozumienia 
się z księciem Bismarckiem co do przyszłych prac par­
lamentu.

Staatsbürger Ztg. dowiaduje się od osób wia-

rogodnych, jak powiada, że deputowany Lasker nfM •/ , J 
r. 1872 wypracować dla Towarzystwa dyskontowej)^1 at i„cz 
pinią prawną w sprawie rumuńskich kolei za honora*^1'??,7;Pi. 
6000 marek. W obec tego zapisać należy, że L yśinii 
tak w Izbie deputowanych jak w ostatnim czasie , ^^erbs 
powiedzi swćj, danćj p. Diest, zaręczył, iż jako adw |JV 
nie miał nigdy nic do czynienia z grynderami i j ie. cZU,. ( 
teresa Towarzystwa dyskontowego są mu zupełnie ^Ł^utele
znane. • , • y n iakie

Dzienniki berlińskie rozpisywały się w ostat J Qzeq 
dniach wiele o obsadzeniu posady pierwszego radl 'f®' oi,ach 
ministerstwie państwa w miejsce ustępującego rzefl » °S,. Ł (
stego tajnego radzcy i tymczasowego podsekretarzami^ ’ 
na p. Schuhmanna. O ile osobistości wymieniane 
posadę były rzeczywiście postawione na liście kai 
tów przez sfery rządowe, na pewno nie da się ozm 
— tak pisze Post. Tyle jest jednak pewną rzi 
wiadomość jakoby posada pierwszego radzcy w mii 
stwie połączoną była z codziennym referatem w 

króla, jest fałszywą. Prawdą jest, że
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icieństwcesarza i króla, jest laiszywą. rrawtią jest, ze ►> , t t 
wniejsi pierwsi radzcy, referujący w ministerstwie st . 
pp. Costenoble i Wehrmann, jako naczelnicy pierws i»®8?1 z , 
wydziału tajnego cywilnego gabinetu zdawali reguh!-.ze{is 
sprawozdania królowi. Po śmierci jednak ostatniego >*e pl, ' ' 
dano referat we wszystkich sprawach gabinetowych b1®z p , • 
wilnych naczelnikowi tajnego cywilnego gabinetu •
Wilmowskiemu i odtąd pierwsi radzcy w ministers e ‘",
stanu nie referują bezpośrednio monarsze. sz.

Yossische Ztg. dowiaduje się, że procesowY01'8.
¡ju niełaskęArnima przed trybunałem dla zbrodni stanu przys.„ 

wał się urzędnik z ministerstwa spraw zagranicznyc sC|. * °° 
więc publiczność nie była zupełnie wykluczoną, ™
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# Wiedeń, 9 października. Pierwsze posia dzoziemci 
nie Rady państwa odbędzie się dnia 19 b. m. Na dawniej ( 
rządku dziennym stoi tutaj między innemi „drugie i g'on ^aw 
tanie wniosku dr. Haasego (pastora w Bielsku) w s[ Dagowy, 
wie rewizyi tak zwanych czytanek dla szkół ludowyi szwadron 
Punkt ten wymierzonym jest głównie przeciw książl lleksinac 
polskim i atrybucyom rady szkólnćj, pierwsze więc godziwiej 
siedzenie Rady państwa będzie świadkiem ataku najlem ocl11 
wa polskie. Sprawą tą ma bardzo gorliwie zajtnoi Dzielny cl 
się p. minister wyznań i oświaty Stremayer. Na pj częstokr« 
wszćm posiedzeniu będą uzupełnione komisye: skarbo ? . 
prawnicza, budżetowa, kolejowa i ekonomiczna. dziś Już

Wczoraj odbyła się w Peszcie pierwsza konfereni ó° n°g'- 
ministeryalna w sprawie ugody. Wzięli w nićj udi l^o ocl 
ministrowie Tisza, Auersperg, Szell, i retis, Trefort, Cli dzie i ń 
mecky, Wenckheim i Lasser. Sejm węgierski zajęty j serbskie 
ciągle sprawą dr. Mileticza; do głosu wielu jest jesz Wi ros 
zapisanych mówców zkąd tćż wnoszą, że projektowi w«)lno s 
odroczenie sejmu nastąpi dopićro jutro. — Dziś zbią cnictwo

śmałkot 
uiezado’ 
są jeno 
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wczorajsi mu ich

się po dwutygodniowćj przerwie sejm kroacki

F R A N C Y A.

me moj
Paryż, 9 października. Dzień 

ważnym był dla całćj Francyi, wczoraj bowiem odb 
wały się w 33,000 gminach wiejskich wybory merów żona di 
adjunktów. Stronnictwo liberalne liczy na to, że w została 
bory te wypadną w duchu liberalnym; Monitor z nią i [ 
spodziewa się, że przeważna część gmin potwierdzi m miał o 
rów i adjunktów, przez rząd mianowanych, gdyż wed pół nit 
niego mało kraj posiada kandydatów zdolnych do takifl jej zan 
urzędów. Tymczasem obawiać się należy, aby kraj ni! postęp
co odmiennego nie był od tutejszych sfer rządowych 
tćj mierze zdania.

Monitor donosi znowu, że izby na 30 paździe 
nika powołane zostaną. Od czasu niejakiego zajmu 
się rząd z największą gorliwością organizacyą wojskov 
leśniczych. Wszyscy prawie, będący wysłużonymi żolni 
rzami, tworzyć będą pod nazwiskiem „Chasseurs For 
stiers“ korpus zupełnie oddzielny.

Na wspomnianćm już wczoraj posiedzeniu kongres 
robotników rozprawiano o czasie nauki i o szkołach rzf 
mieślniczych. Pomiędzy nimi mówiła tćż niejaka pai 
Hardouin a mówiła bardzo dobrze lecz propozycye, jaki przesi 
podawała, nie miały podstawy, nie dały by się przeprt i wini 
wadzić. Wielki natomiast interes budziły podane prze —i 
mechanika p. Chaisignier szczegóły co do terminatorów 
Wedle mówcy bywają takowi w wielkićj liczbie warszta 
tów używani tylko za machiny i do posyłek — 
dzieje się to szczególnie w warsztatach, — trudniący« 
się przerabianiem kruszców, gdzie terminator w czasii oi 
czteroletnićj nauki nigdy tak daleko nie dochodzi, ab; 0 
dobrą mógł wygotować robotę; jeżeli więc terminato 
po czasie nauki nie może jeszcze dwóch lat poświęci 
dalszej nauce, w takim razie innego szukać musi zatru 55 
dnienia. Wedle mówcy przyjmuje tćż wielu majstrów 
za wielu terminatorów. Stosunki takie do tego dopro 
wadzić muszą, że dobrzy robotnicy z czasem wymrą hi 
przynajmnićj staną się rzadkimi; brak dobrego rob< 
tnika już teraz uczuwać się daje i tylko starzy, podesz 
już w latach robotnicy utrzymują jeszcze tradycye, które 
przyczyniły się do tego, że przemysł francuzki pierwsze 
w świecie zajmował miejsce. Mówca oświadczył się także 
przeciw stowarzyszeniom opiekuńczym dla terminatorów 
zakładanych przez stronnictwo klerykalne, jak niemnie 
przeciw stowarzyszeniom czeladzi katolickićj. Po
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Chaisignier przemawiali jeszcze inni mówcy, podnosząc} 
inne niedostatki; środki jednak, jakie proponowali, ab; 
temu zaradzić, nie zasługują na wzmiankę, bo nie był} 
ani nowe ani praktyczne.

Dnia wczorajszego odbyła się wspaniała demonstra- 
cya przebywających tu Alzatczyków i Lotaryngczyków, 
którzy, zebrawszy się na placu św. Piotra około 2 go­
dziny po południu w liczbie około 5000, udali si 
iprocesyi do prowizorycznćj kapeli „Sacrć Coeur“ na 
Montmartre, gdzie nabożeństwo trwało do 5 godziny wie­
czorem. W czasie procesyi śpiewali zebrani pieśń do 
Matki Boskićj w alzackim niemieckim dyalekcie, na 
cmentarzu miał następnie do nich przemowę niemiecką 
ks. Dosenbach, Alzatczyk, a francuzką inny duchowny z 
Alzacji. Po odśpiewaniu pieśni: „Dieu de Clćmence 
sauve Romę et la France au nom du Sacrć Coeur“ uda­
no się potćifi do kaplicy.

SERBIA.
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# Białogród, 27 września. Korespondent bia- 
łogrodzki pisze do Koln. Ztg.: Z obozu deligradzkiego 
odbieram doniesienia, rzucające niesłychanie smutne świa­
tło na tameczne stósunki wojskowe. Przedewszystkićm 
poczyna dokuczać zimno. Żołnierze zmuszeni biwako 
wać pod gołćm niebem, budzą się po burzliwćj nocy zu­
pełnie zziębnięci i okryci szronem. Zawitały już prze­
dnie straże ostrćj zimy; armia nie została dotychczas 
zaopatrzoną w ciepłe odzienie, skutkiem czego choruje 
wielu tych żołnierzy, co są bezustannie narażeni na 
dżdżyste i zimne powietrze. Biedacy ci nie dostają na­
wet niezbędnych lekarstw. Nie myślano nawet o tćm, 
iz obok rannych mogą znaleźć sig także innego rodzaju



Żołnierze powracający, jak chorzy lub ranni z 
gradu, skarżą się, że nie dawano im nie tylko le- 
tw, lecz nie dawano nawet dostatecznych racyi mię-

1 Obdzielano ich jeno resztkami pozostawionemi wspa- 
pomyślnie przez Rosyan. W najwyższych kołach ro-

,* «sko-serbskićj armii, w namiocie Czerniajewa nawet 
aJ ¿czuć bynajmniej braku. Owszem opowiadają, że le- 
i- jej byłoby, gdyby zredukowano tutaj liczbę wypróźnio- 
le fCii butelek wina, obeszłoby się bowiem w tym razie bez 

,, fgn, jakie są w Deligradzie niestety na porządku dzien- 
’-a’u. Częstokroć słychać tu o egzekucyach dokonanych 

osobach, co do których nie ma zupełnie dowodu, by 
Dy tćm, czćm je mieć chciano, tj. szpiegami.

, 1 W razie schwytania biednego chłopa nieumiejącego 
' 1 j. dostatecznie wylegitymować podpitym żołnierzom, na- 

' Apuje bezzwłocznie egzekucya. Wieszają takiego bie- 
‘ ’¡jka bez ceremonii na pierwszćm lepszem drzewie. Żoł- 
■7 ¿erze rosyjscy dopuszczają się również na schwytanych 
v 1 gszibuzukach okrucieństw nieustępujących w niczćrn o- 
. jiicieństwom zarzucanym wojsku tureckiemu. Barba- 

, 1 tyństwa te wywołują u wszystkich oficerów ożywionych
2 Hanizmem i względnością nieprzepartą odrazę. Kilku 

,s. nich odważyło się poczynić jenerałowi Czerniajewowi
, 5 ’#e przedstawienia. Skutek był ten, że ich wygnano z 
c6i>zu!
, Gdzie się tylko obrócić, najwyższe stanowiska woj- 

ikowe zaJmuJ% Rosyanie. Tu w Białogrodzie zebrała się 
liększa część dawniejszych komendantów serbskich, —

IWj która to z tego to z owego powodu ściągnęła na siebie 
,2 niełaskę Czerniajewa. Niezawodnie, że oficerowie rosyj- 
’ iSCy w ogóle są użyteczniejszemi niż serbscy, ale z dru- 

gićj strony usunięto bez względu na uzdolnienie, rangę i 
jasługi wszystkich niemal oficerów serbskich, czem do­
puszczono się kroku nieroztropnego, który wiele uapsuł 
trwi i w wielu razach nie jest do usprawiedliwienia; są 
bowiem także między Serbami dzielni oficerowie. Cu­

do ¿zoziemców nie Rosyan pozbywają się powoli. Pisałem 
ia dawniej o pułkowniku angielskim, który sformował le- 
e | gion kawaleryi. Po trzech tygodniach dano mu order 

sp Dagowy, — wyprawiono go do domu i rozwiązano jego
J szwadron. Oficerów, żołnierzy i konie wcielono do armii 

aleksinackiój i oddano pod komendę rosyjską. Najuie-
,c godziwićj postąpiono sobie z pułkiem Natalii — oddzia- 
i. leni ochotniczym złożonym z wyborowego żołnierza. — 
io. Dzielnych tych wojaków wysyłano zazwyczaj bez potrzeby 

pi częstokroć na pierwszy ogień.
b0 Pułk Natalii, liczący niedawno jeszcze 1500 ludzi, 

dziś już nie istnieje. Kule tureckie wybiły pułk ten co 
eni do nogi. Gdzie się tylko nadarzyła sposobność, wysy-
Kb lano ochotników na niechybną zgubę. Jak w Deligra- 
Ct dzie i Ałeksinaczu tak i tutaj w Białogrodzie żywioły 
■ j serbskie, austryackie i inne podporządkowane są żywio- 
¡sa łowi rosyjskiemu. Rosyanie są tu panami i nikomu nie 

wolno skarżyć się na nich. Rosyanie mają pełnomo-
¡bś cnictwo rządzenia i burmistrzowauia po kraju, a biada 

śmałkowi, coby się odważył okazać z tego powodu swoje 
niezadowolenie. Władze cywilne i wojskowe posłuszne 
są jeno rozkazom przybyszów z nad Newy, których bru­
talne i dzikie instynkta dają się gorzko we znaki tutej- 
szćj ludności. Dzięki tym przybyszom i szczególniejsze- 

ajs mu ich rozmiłowaniu się w alkoholu, kobiety serbskie
•db nie mogą się dziś same pokazywać na ulicach. Młoda 
ów żona dawniejszego ministra, idąc kiedyś wieczorem ulicą, 

w została otoczoną przez zgraję Rosyan, którzy napadli na 
z nią i poczęli ją turbować, a nikt z przechodzących nie 

m miał odwagi wystąpić w obronie zagrożonćj kobiety. Na 
red pół nieprzytomna dostała się wreszcie do domu a mąż 
kii jej zaniósł skargę do właściwćj władzy na oburzające 
ni postępowanie tłuszczy rosyjskiej.

I jaką otrzymał odpowiedź? Po kilku dniach wy­
syłała policya od domu do domu okólnik, w którym 

zifl wzywała kobiety, by wieczorami nie wychodziły z do- 
nu mów, w przeciwnym bowiem razie narażałyby się na fa- 
ow talne z podochoconymi Rosyanami kolizye, a przeciw 

Eosyanom nie ma żadnej opieki. Policyi dano najsu­
rowszy rozkaz, by dla Rosyan wszelkie zachowała wzglę­
dy. Takie dziś panują w Białogrodzie stosunki! Ofi­
cerowie rosyjscy zadają sobie niekiedy pracę, aby od­
wrócić swoich ziomków od bydlęcego zapijania się, lecz 
nie wiele to pomaga. Mając zanadto wiele pieniędzy, 
przesiadują też po całych dniach i nocach po szynkach
i winiarniach.

ec#».

gotową; zbywa tylko jeszcze nrzy niektórych szlacheckich ro­
dzinach wielkopolskich na genealogicznych przypiskach, 
które rodziny interesowane przysłać winny za poprzedniem po­
rozumieniem wprost do autora (św. Marcin 43.) Zapiski te u- 
zupełniać mają herbarz Bobrowicza, sięgając aż do dzisiejszych 
czasów.

— * Jak rok rocznie odbyta się dnia wczorajszego 
w tutejszym kości,le urchikatedralnyin solenna wotywa, 
procesya i Te Deum laudamus na podziękowanie P. Bogu za od­
niesione w 162! r. nad Turkami pod Chocimem zwycięztwo.

— * Ks. biskup safragan lic. Janiszewski wrócił w 
tych dniaca znowu do Poznania.

— * Nr. 41 Dziennika urzędowego tutejszej król, re- 
gencyi z dnia 11 bm. wyszedł po raz pierwszy w języku tyl­
ko niemieckim.

— * N* niemieekiem zebraniu ludowem odbytem dnia 
onegdajszego w sali Lamberta wybrano na kandydata na posła 
do pruskiej Izby poselskiej z miasta Poznania tutejszego radz- 
cę sądu powiatowego p. Czwalinę, który przystąpi do stron­
nictwa narodowo-liberalnego. Innymi kandydatami byli radzca 
sprawiedliwości.p. Tschusehke, sędzia powiatowy p. dr. Trau- 
mann, radzca handlowy p. B. Ja ffe, burmistrz p. Herse, pro­
fesor Fahle i redaktor Posener Ztg. p. dr. Wasner. Z 
kandydatów tych jedni oświadczyli, że mandatu nie przyjmą, 
inni nie uzyskali potrzebnej liczby głosów.

— * W powiecie bydgoskim ubiegać się będą o man­
dat do Izby poselskiej sejmu pruskiego radzca ziemiański Frci- 
mark i radzca regencyjny Hoepke, należący do stronnictwa 
konserwatywnego.

* Rady sieroce mają prawo żądać zwrotu wyłożonego 
z kasy gminnej portory,.m.

* Zamiast środy i soboty zarządziła regencya w Kró­
lewcu na swój obwód wtorek i piątek jaao dni wolne po 
południu od nauki szkolnej.

— * Akademia umiejętności. Dnia 6 b. m. odbyło się 
posiedzenie wydziału filologicznego Akademii umiejętności, na 
którem sekretarz Akademii przedstawił pracę senatora Stron- 
czyńskiego: tekst legendy „Życie św. Jadwigi- objaśniony wraz 
z ilustracyami. Pracę tę odstąpiono komisyi sztuki. Następnie 
dr. Wład. Seredyński zdał sprawę z rozprawy profesora Pio­
tra Pary laka poa tytułem: „O pieśniach Jana Kochanowskiego 
pod względem oryginalności.“

— * Kalelidarz Jutro w czwartek dnia 12 października 
Maksymiliana biskupa; w kalendarzu słowiańskim Grzmi- 
sława.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 20, zachód o godzinie 
5 minut 12.

Dnia 12 października 1407 uniewinienie się królowej An­
ny oskarżonej o niewierność. — 1511 list Zygmunta I do kar­
dynała Laurenoyusza. — 1580 bitwa z Moskwą pod Sabinem. 
— 1606 zjazd rokoszan w Sandomirzu. — 1767 biskupi na sej­
mie przeciw różno wiercom i wpływom Moskwy.

powiada pochodzeniu tych brzmień od pierwotnej spółgłoski t, 
przypomina, że c u Łacinników brzmiało jak k, że więc czytano 
Kikero pisząc Cicero i że dopiero nowsze czasy dały znakowi 
c brzmienie przyciskowe tse.

Dr. Rzepecki jeszcze raz zapewnia, że nie ma i on za­
miaru proponowania, aby reformować nasze postaci pierwotne, 
chce tylko, aby Komisya wykazała w obec społeczeństwa pol­
skiego, że abecadło nasze, nie będąc elaboratem logiki, musi 
pozostać tern, czem jest, utworem praktyki i praktycznie też 
z przypomnieniem postaci pierwotnej urządzać jednostajne znaki 
na brzmienia pochodne a głównie, że oderwanych znamion nad 
spółgłoskami kłaść nie można.

Dr. Szulc obstaje tylko koniecznie za tern jednem, aby 
znak pierwotnego ch zastąpić znakiem pojedyńczym; aby przy­
ciskowe, oznaczane dwoma spółgłoskami, a mianowicie cz, dz, 
di, rz, sz oznaczać jedną postacią; aby pieszczone były także 
oznaczane postacią pojedyńczą, ale zawsze równą, me inaczej 
w środku a inaczej w końcu wyrazu. Zgadza się także na 
to, żeby ten znak odróżniający spółgoskę przyciskjo- 
wą lub pieszczoną nie był oderwany, tylko taki, aby z 
postacią samą tworzył całość.

Ks. Malinowski, zwracając uwagę członków na to, że 
więc dr. Szulc reformę abecadła rozciąga i na spółgłoski pier­
wotne, przeciwko czemu on sam nie ma nie do nadmienienia, 
przypomina, że nasze ch jest właściwie kh, w starosłowiańskiem 
zaś ch nasze jest w pokrewieństwie z s, np. naszemu pochmurny 
odpowiada starosłowiańskie pasmurny; ze sanskryckiego vida- 
vasu (od vidava) mamy starosłow. u>e wdowach itd., słowem, że 
w dziedzinie słowiańskiej ch powstało z s.

Polecając dr. Rzepeckiemu sprawozdanie z treści § 824 i 
§ 57 gramatyki prof. Małeckiego i postawienie odnośnych pra­
wideł, posiedzenie zamknięto.

Ks. Malinowski. Dr. Rzepecki.

-ft 3E (Kościół św. Wojciecha.) Kościów św.
Wojciecha cieszy się od dni kilku nowym zabytkiem. Stanęła 
dawno przez parafian upragniona nowa kazalnica, stylem goty­
ckim, na której froncie p ękne figury jako i cała ambona z 
kamienia, przedstawiające 4 ewangelistów i Zbawiciela. Ambo­
na ta parę set talarów kosztuje, ale że składki dobrowolne 
parafian przez kilka lat zbierane ledwo połowę ceny stanowią, 
dla tego p. Antoni Krzyżanowski resztę, jak się dowiedziałem 
z własnej dołożył kieszeni.

OŚWIATA LUDOWA.

Kasa Tow. oświaty Indowej odebrała: 
od WPana K. Liszkowskiego w Poznaniu ofiarę

osobistą . . . . ...................................... Mr. 100
Poznań, dnia 10 października 1876.

Bolesław Poniński.

cono.
Jęczmień loco mały 113 funt. 142 marek per ton pła- 

Termina

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 11 października.

BAZAR. Panie hr. Mycielska z Smogorzewa, Skarżyńska z 
rodziną z Chełkowa i Niemojewska z Sliwnik. Żółto­
wski z Nekli. Paruszewski z żoną z Obudna. Topiński z 
żoną z Rusocina. Gołcz i Wicbliński z Królestwa Poisk. 
Jaeob z Inowrocławia. Pani hr. Kwilecka z Gosławic. 
Trzebiński z Strzęmpkowa. Sufczyński z Królestwa Pol­
skiego.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Taczano­
wski z Pieruszyc. Ks. Sydow z Gostynia. Feldmann z 
Kościana. Holcer z Torunia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Dehmel z Zgorzelic. Zie- 
mer z Szląska. Huimaun z Drezna. Paulmer z Berlina. 
Hermann z żoną z Bydgoszczy. Spiller z Prus Zaehodn.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

(Ch.) Bydgoszcz, dnia 8 października. (Polski teatr. 
— Przemysłowcy. — Wyborcze agitacye. — Teatr niemiecki.) 
Staraniem ks. lic. Prejsa, prezesa czeladzi katolickiej, odegra­
no tu w minioną niedzielę na sali nowej strzelnicy „Werbla do­
mowego," i jakieś drugie coś (bo trudno odgadnąć, co to by­
ło?) pod tytułem „Kassandra.“ Przepełniona, nabita nawet 
Sala, świadczyła najwymowniej, że polski żywioł i tu łaknie po­
karmu własnego, a dalćj, że zdanie moje w przeszłym liście 
wypowiedziane co do potrzeby systematycznego nie spora­
dycznego ożywiania bezwiednej a chętnej zawsze masy nie 
było bez powodu rzucone. Rzeczywiście warto się było przy­
patrzeć zapałowi, z jakim lud ten osierocony prawie chwytał 
słowo polskie, a znów z drugiej strony nie mile dotknąć mu- 
siało miłośnika spraw narodowych spostrzeżenie, które powi­
nien był zrobić każdy gość, że nawet amatorzy występujący 
nie dobrze mówili. ojczystym językiem. Taki teatr ama­
torski jest tu eyenement, o którym mówią tygodnie całe przed 
i po, a w każdym razie ożywia ducha na czas dłuższy, czemu 
wy, mający teatr, uwierzyć nie zechcecie. A jednak tak jest! 
Możeby słowa moje posłużyły za dalszą inicyatywę tym, którym 
chodzi o rozdmuchanie iskierki. Niechby im jednak jeszcze 
jedna uwaga posłużyła. Otóż —- repertoar sztuk naszych ama­
torskich dość obszerny, dla czego nie potrzeba, sięgać po r o- 
boty bez wartości. Już to samo, że Kassandra salonową była 
sztuką, nie pochwalało jej wyboru, a potem literat w trudnem 
byłby położeniu, gdyby mu to coś kazano wliczyć do jakiejś 
klasy.

Impossible! Lep’ej zawsze odegrać choćby farsę, a na­
rodową i przystępną dla samych grających. W każdym razie 
dzięki i za to w tycn ciężkich czasach!

I przemysłowcy polscy biorą się do pracy. Jakoś jest 
nadzieja, że się na zimę jeden do drugiego przyciśnie, bo to 
podobno zawsze cieplej. Wykłady przez gościa naszego odby­
wają się regularnie, a książki z czytelni wchodzą w obieg.

A teraz coś z niemieckiego świata. Wybory antę portas, 
więc i tu nowa partya konserwatywna rozwija agitacyą, pocz­
ciwych sołtysów i lud wiejski przeciw nationaliberałom podżega­
jąc. Fo wioskach okolicznych obiegają pisemka ulotne, nawo­
łujące do walki przeciw dotychczasowym bożyszczon, a tutejszy 
dziennik odpiera te ataki co żywo. A u nas czy się co 
robi?

Zimowy sezon teatralny zapowiada mieszkańcom Bydgo- 
sczy uciechy estetyczne nie; lada. Dyrektor tutejszego teatru 
zaangażował personał liczny i wyborowy, i zamierza wszystko 
na jedną kartę t. j. na obecny sezon postawić!

* Bydło. Berlin, 9 października. Na sprzedaż wysta­
wiono :

1995 sztuk bydła rogatego, 7602 sztuk nierogacizny, 854 
sztuk cieląt i 62 ¡4 sztuk skopów.

Co do bydła rogatego, którego dowóz byl mniejszym 
niż przed tygodniem, poszukiwany był dla potrzeb miejsco­
wych przedewszystkiém towar średni, podczas kiedy towar 
przedni kupowano na eksport; ostatni też utrzymał się przy 
zeszłotygodniowćj cenie około 60 m., podczas kiedy towar średni 
podniósł się na 46-48 a pośledni na u3-3> m. per *uo luntów 
wagi mięsa.

Najlepszy towar nierogacizny nie był reprezentowany; 
dowóz składał się po większej części z nierogacizny rosyjskiej 
i serbskiej a ceny utrzymały się w przecięciu przy wolnyui o- 
brocie na wysokości zeszłotygodniowych, za przedni płacono 
około 6ii, za średni 53-55 a za pośledni 49-5i m. per ivu funt, 
wagi mięsa.

Za cielęta, które po większej części już wczoraj były 
sprzedane, płacono przy nader szybkim interesie bardzo dobre 
ceny.

Odbyt skopów był również prędszym niż przed tygo­
dniem; towar przedni, który przed tygodniem wcale nie a 
dziś w małej liczbie był reprezentowany, sprzedano szybko po 
21-23 m. po 45 funtów, średni osięgał z łatwością 18-13 m., a 
i za pośledni sztuki pł: oono ja .ie takie jeszcze ceny.

Wiadomości giełdowe.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, 11 października.

— * Teatr polski. Jutro po raz pierwszy komedya An- 
czyca: Emigraeya chłopska. Zachęcać publiczności do 
zebrania się licznego na to przedstawienie nie potrzebujemy, 
dość nadmienić, że sztuka ta była przy pełnym zawsze tea­
trze w Tivoli w Warszawie 28 razy dzień po dniu przedsta­
wioną, aby teatr jutro był przepełniony. Sprawozdanie wczoraj­
szego przedstawienia komedyi Nitka jedwabiu odkładamy 
do następnych numerów.—Wreszcie podajemy tu w dosłownem 
tłumaczeniu to, co o naszym teatrze pisze Posener Zeitung. 
Oto jej słowa:

„Sezon zimowy rozpoczął teatr polski dwoma francuskie- 
nii utworami, danemi w sobotę i niedzielę. Towarzystwo pp. 
Doroszyńskiego i Terenkoczego przedstawia w ogóle 
tę samą fizyognomią co zeszłej zimy, bo u trup polskich nie 
jest zwyczajem, jak u niemieckich, zmieniać co chwila personał. 
Kilka nowych zaangażowano sił, kilka sił wystąpiło — i to 
nie na niekorzyść Towarzystwa, które pozyskało sobie uznanie 
tie tylko warszawskiej publiczności, ale i całej warszawskiej 
prasy w czasie swego latowego pobytu w Warszawie. W so­
botę dawano Świetną partyą, komedyą z francuzkiego przez 
Kugiera, a w niedzielę Dwa światy Feuilleta. Nie daje- 
®y tu obszernego sprawozdania, zauważymy tylko, że obiedwie 
sztuki pomimo niektórych niedostatków w grze pewnych arty­
stów, wypadły w ogóle dobrze. Największa pochwała należy 
się reżyseryi, a mianowicie co do inscenacyi drugiej sztuki. 
Całość nie pozostawiała nic do życzenia. Dobry smak w urzą­
dzeniu scen pojedyńczych oraz dystyngowany ton salonowy, w 
ozem Polacy współzawodniczą z Francuzami, mogłyby, co wy- 
znajemy nie bez zazdrości, posłużyć pod nie jednym względem za 
Przykład naszej tutejszej scenie niemieckiej. Głębszego prze­
jęcia się rolą zauważyć nie było można przy powierzchowności 
cbudwóch sztuk francuskich. Jak słyszymy, zamierza dyrekcya 
Przedstawić publiczności w tym sezonie liczne nowości, jak n. 
P- Emigracyą chłopską, graną z takiem powodzeniem w 
Warszawie.“
, — * Śluby. W dniu wczorajszym pobłogosławione zosta­
ły w mieście naszem cztery związki małżeńskie, a mianowicie 
PP' dr. med. Grodzkiego z panną Frezer, nauczyciela gi- 
Jtnazyalnego Szasteekiego z panną Władysławą Trem­
becką, budowniczego Bogackiego z panną Szawelską i 
Ferdynanda Amrogowicza z Bągarciku z panną Anną 
errossmann z Poznania.
„ — * Na koszta przesyłki bandaży itd. dla rannych
‘jłowian otrzymaliśmy od p. St. Orł. 1 M., razem złożono dotąd 
dwie marki.

— * „Kronika Żałobna“ p. Teodora Żychlińskiego 
obejmująca do tysiąca nekrologów, których katalog tych dni 
dołączony będzie do naszego pisma, już jest zupełnie niemal

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Na Kronikę Żałobną rodzin
kopolskich p. Teodora Żychlińskiego 
przedpłatę:

97. Bolesław Taczanowski z Siedlemina ....
98. Teofila z Zbijewskich Taezanowska z Siedle­

mina ........................................................... .......
99. Roman Taczanowski-z Gałęzewa.................. .......

wiel-
złoźyli

Mr. 6

„ 6 
6

— * Protoknł z LVII posiedzenia Komisyi ortografi­
cznej poznańskiej.

Działo się w Poznaniu, dnia 13 czerwca 1876.
Obecni: ks. Malinowski, dr. Kaźmirz Szulc, dr. Repecki

i prof. dr. Jerzykowski jako gość.
(Dokończenie.)

Jeżeli zadaniem każdego pisma jest, żeby w obrazie zmy­
słowym dla oka przedstawiło dźwięki przystępne dla ucha, i 
jeżeli narzędziem tego oznaczenia jest nic innego jak ręka na­
sza, to zależeć musi ortografowi, kaligrafowi na tern, aby pi- 
szący ciągnąc pióro o ile możności nie odrywał go wcale od 
papieru/ To jest zasadą jak pięknego tak i prędkiego pisania. 
Projekt dra Szulca zasadzie takiej sprzeciwia się wręcz. Jeżeli 
już dla znamionowania samogłosek naszych a, i, e, i, 8 i spół­
głoski j, trzeba tak często odrywać pióro, coby to dopiero była 
za męka, gdyby piszący każdą przyciskową miał przekreślać 
lub kropkować a każdą pieszczoną kreskować! Najmniejsza 
próba napisania jak najkrótszego zdania, np

Brm'i chrąśi v trćińe, albo
Śrfętd m’tłośdi kochanej ojćlzny, albo
Tyli iićia co jest v p’eśńi,
Tyli śięśia co śę preśtii itd.

przekona nas o niepodobieństwie przeprowadzenia zasady dra 
Szulca. Naród nie przyjąłby nigdy abecadła, w którego użyciu 
napotkałby tak nieprzełamane trudności tecli .iczue.

Dr. Szulc ad yocem nielogicznego uiiładu nuj/.ych postaci 
dla spółgłosek pierwotnych lub pochodnych z łacińskiego 
języka przyjętych, to tych już zmieniać nie podobna, chodzi 
głównie o to, żeby poznosić dwójki czy to pierwotnych jak 
ch, czy pochodnych cz, dz itd. i znieść bardzo dowolny a nie­
praktyczny sposób oznaczania pieszczonych, np. dże lub dzie. — 
Więcej nie potrzeba i większych też pretensyi na dzisiaj nie 
mamy.

Dr. Rzepecki. I ja nie żądam, żeby wyrzucić c, cz, i 
a oznaczyć je przez <s, tsz i ti, ale właśnie dla tego, że abeca­
dło nasze obecne mam za utwór nie apryorystycznie logicznie 
obmyślany, tylko jako wypadek pracy przypadkowej a potem 
praktycznej, właśnie dla tego twierdzę, że jednostajność i lo­
gika dla nowych postaci zginęły.

Ks. Malinowski przyznając, że szereg c, cz, i nie od-

Ciiełda poznaiisUa, 11 października. 
Poznali, 11 października. (Sprawozdanie giełdowe). 

Stan powietrza: pięknie
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna - . — Wypowiedziano —. — ctr. na

październik lo9.-—, październik-listopad 157.-----, listopad-
grudzień 5ó.------, grudzień-styczeń 156. -, styczeń-luty i5ó.—,
na wiosnę 156.

Okowita: stałej.
Cena wypowiedzialna —. - Wypowiedziano —. — litrów; 

na październik 45.—, listopad 44.uO-44.7O,. grudzień 44.6u-*4.86 
styczeń 45.3 :, luty 46.-, marzec 46.70, kwiecień 47.30. kwiecień- 
maj 4Z.80-47.80 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 41.50 pł.
(W.) Poznań, li października. Ceny mą.kl. Pszen­

na nr. O i 1 li - 8óo m., rżana nr. .. i . .3 —*4 mar. 
per 50 kilo.

Clietdu bydgoska, 10 października.
Pszenica: stara 183-199, nowa 175-201 m
Żyto: nowe IjO-166 m.
Jęczmień: nowy wielki 152-156 mały 136-144 m.
Owies: nowy 14o-16j m. — wszystko per 10JO kilo we­

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 43.2* m. per 100 litrów a 100 proc.

Ciletda nrocłanska, 10 października.
Żyto: per 1000 kilo stale; na październik 156-156.50

płacono, październik listopad ió4-5t----  -------- pł., listopad-
grudzieó i jo.50 pł. i ż.— kwiecień-maj 15 — marek płacono 
maj-czerwiec - m. ż.

Pszenica per 1000 kilol91m.pt.,— m. pł. na paździer- 
nik-listopai — pł., kwiecień-maj pł.

Jęczmień: per 1000 kilo — m. żąd.
Owies: per 1000 kilo 140. marek płac.; — na paździer­

nik-listopad 14o pł., 140 ż. listop.-grudzień *4c- ż., kwiecień-maj 
143 m. pł i ż.

Rzep: per 1000 kilo 315 m. żąd.
Rzepik zimowy: per loo kilo na marzec-kwiecień — 

m. żąd.
Olej rzepiowy:per 1000kilo spokojnie; — w miejscu 

70.— m. żąd.,— napaźdz, 69. żąd. 68.50 pł. październik-listopad 
69 żąd. 68.cO pł, listopad-grudzień 69. ż. i płacono, kwiecień-maj 
70.— m. żąd.

Okowi.ta: per 100 litrów słabo; — w miejscu 47.70 
m. pł. i żąd., 47.50 pł. na październik 46.80. pł. w końcu — 
ż. październik-listopad 4;. io pł. i ż., listopad-grudzień 4-..70— 
pł. i żąd. kwiecień-maj 48. m. pł.

Ceny ustanowione przez, miejską deputacyą targową.

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

Groch loco średni po 15 > m. per ton płacono, 
kwiecień-maj na paszę 141 marek żądano.

Nasiona olejne loco i termina bez ofert. Cena reguL 
rzepiku 320, rzepiu 325 m.

Okowita loco po 48 m. per l:\O(.O kil. prc. pł.
Depesze. Londyn, 9 października. Pszenica po peł­

nych cenach, przybyłe ładunki stale, inne zboża stale; jęcz­
mień słodowy spokojnie. Powietrze dżdżyste.

Amsterdam. 9 października. Pszenica bez interesu, 
Termina bez zmiany 2c0. Żyto baz zmiany i80. Olej rzepio- 
wy 427/3. Rzep 42..

(Jleidu berlińska, 10 października.
Pszenica per 10:0 kilo w miejscu 183-225 ni. wedle 

gatunku żąd ; na październik — październik-listopad
zot-205, listopad-grudzień 207-2(6----- , kwiecień-maj 212-
2114-— m. pł.

Żyto per 1*00 kilo w miejscu 149-188 m. wedle ga­
tunku żąd.; — rosyjskie 151-153 marek, nowe rosyjskie —-
_ marek z kolei płac., krajowe 182-166 ra. z dworca płacono,
na październik i październik-listopad 15 >¿-1 5----- , listopad-
grudzień 1534-156- —, grudzień-styczeń I&64-.&74-16t>4, na wio­
snę 1- 94-160-159 m pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-170 m. wedle 
gatunku żądano.
- Owies per 10 C kilo w miejscu 130-170 m. wedle ga­

tunku żąd.; szwedzki------, rosyjski 112-156, nowy pomorski
16*-164, wschodnio i zachoduio-pruski 14i— , nowy szląski 
lu6-16ł, nowy galicyjski 145-.55, nowy czeski 16--166, —
nowy węgierski 146-153 marek z dworca płacono; — na paździer­
nik 1604— pi. październik-listopad 1)94- - listopad-grudzień 
149- — żąd., na wiosnę 1514 marek płacono.

Groch per looo kilo do gotowania 166-JOO m, na paszę
159-165 marek płacono.

Rzep per looo kilo 300—315— marek.
Rzepik per lcoo kilo 300-31 1 marek płacono.

nOlej rzepiowy per 1000 kilo — z kolei 70 marek bez 
beczki płacono: na październik i paździermk-listop 70.8-70— 
listopad-grudzień 7u.8,7 — kwiecień-maj 72.- . m. płacono.

Olej lniany per 10 .o kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 44 marek.
Okowita per IGO w miejscu bez beczki 48. - .—- —

pł, na paźdz. 43-47.6-7 pł. paźdz.-listopad 48.47-2-3—, listop.- 
grudzień 48.2-47-5-6. kwiecień-maj 51. -5 -ÓJ.2 marek płacono

Berlin, 9 października.
Urzędo,w,e sprawozdanie giełdy berlińskiej. 
Pszenica looo żądana-----Termina stałe. Wypo­

wiedz. 14,: 00 cent. Cena wypowiedziaina 246. m. per lOOo kil. 
Loco 180-223 m. wedle gat., biała pstra poi. — z kolei pł., żółta 
(czerwona) na ten miesiąc —. - - . — - - pł., paźdz.-listopad 
206— .— pł., listopad-grudzień 2 7-207.5-207 pł., grudzień- 
styczeń —. - płacono, styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec
— pł.. marzec-kwiecień — pł. kwiecień-maj 212. pł.

Żyto looo słaby interes. — Termina spokojne — Wy­
powiedz. i2,00u cent. Cena wypow. 155. m. per 1OOO kilogr. 
Loco lóu-lb6 m. wedle gatunku, piękne nowe - z ko­
lei i ze statku płac., stare rosyjskie iót.-l&2. m. z kolei płac.,
nowe rosyjskie------ marek z kolei płacono, nowe krajowe
182-186. m. z kolei pł., na ten miesiąc ¡54.5-155-154.5- płac., 
cena przecięć. —. — m., październik-listopad 154.0-155-164.5 
płacono, listopad-grudzień 155.5-.65. — pł., grudzień-styczeń
106.5-157-¡66. pł., styczeń-luty 1877 — płacono, luty-marzec — 
pł. marzec-kwiecień —. — kwiecień-maj 159.5-159 pł.

Jęczmień per lOOO kilogr. wielki i mały 132-180 marek 
wedle gatunku.

Owies loco piękny towar dobrze żąd. — Termina spok. 
Wypow. 7660 cent. Cena wyp. 156. m. per 10 ¡0 kilogr. Loco 
13U-17U m. wedle gat., na ten miesiąc 156 nominalnie pł., cena 
przecięciowa , październik-listopad 150. ż. 149.6 pł., iistopad- 
grudz. 149 nominalnie, grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty 
1877 —.— piacono, luty-marzec - płacono, — marzec-kwiecień 
—.— kwiecień-maj l i3.5- - płac no.

MąKa rżana spokojnie — Wypow.----- cent. Cena
wyp. —.— m. per 1UU kiiogr. Nr. 0 i 1 per 10J kilog. brutto
z miechem, płynąca pł., na ten miesiąc 22.80- .------ . pł., cena
przecięciowa., październik-listopad 22.46 —. .-----pł., listopad-
grudzień 22.4..—.—.— pl. grudzień-styczeń 22.4 - .----- .— pł.
styczeń-luty, >o77 22.40- .----- .—■ pł., luty-marzec —płac., ma­
rzec-kwiecień kwiecień-maj 22.40------.— - pł.

Groch per looo kilog. do gotowań i66-206 marek wedle 
gatunku, na paszę ¡59-166 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per J.oOO kilogr. Wypowiedziano — 
cent. Cena wypow- — marek. Rzep zimowy — marek rzepik 
zimowy .m. 1

Olej rzepiowy mało zmień. — Wypowiedziano z beczką 
ltOJ cent., bez beczki — cent. Cena wypowiedzialna z beczką 
70.5 m., bez beczki — marek per 100 kilogr. Loco z beczką
72. marek, bez beczki 70.5 marek, na ten miesiąc 70.5.-------.—
pł., cena przecięciowa , październik-listopad ¡0.5. -----------
pł., listopad-grudzień 7 .1-71----- pł., grudzień-styczeń------
pł., styczeń-luty ,877 — płacono, luty-marzec — płacono, 
m :rzec-kwiecięń- — pł., kwiecień-maj 72.8-72.6-. pł., maj-czer­
wiec — płacono.

Olej lniany per 10j kilogramów bez beczki loco — 
marek.

Olej skalny stałej — Rafinowany (Standard- 
white) per 100 kilogr. z beczką w partyaoh o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 25u ctr. Cena wypowiedzialna 41.5 m. per
loo kilogr. Loco 44. m., na ten miesiąc 4'.5-------. płacono,
cena przecięciowa -. m., październik-listopad 4i..—
pł., listopad — płac., listopad-grudzień ■ 1.5-41.7-4..6płacono, 
grudzień-styczeń 4i.l-41.3- pł., styczeń-luty 1877-40.5-40.7 pł., 
luty-marzec — pł., kwiecień-maj — pł.

Okowita słabo i chwiejnie. — Wypow. 10 ,000 litrów. 
Cena wypowiedzialna -.9.6 marek. Per loo litrów a 100 prc. = 
10,(.00 prc. z beczką. Loco — pł, na ten miesiąc 49.7-49. - . 
pł., cena przeć. —.— m., październik-listopad 48.5-48. - -.
pł., listopad-grudzień 48.8-48 2 pł., grudz.-styczeń —.------ . pł.,
styczeń-luty ¡877 —— pł., luty-marzec — płacono, marzec- 
kwiecień — kwiecień-maj >1.1-.0.5. pł. maj-czerwiec 51.5-51 pł. 
czerwiec-lipiec — pł.

Okowit,a per 100 litrów ii 100 pro = 10,000 prc bez 
beczki loco 49..-49. pł., naten tydzień 49.:.-49pł., na listopad — 
pł , styczeń —. płac.

Mąka pszenna nr. 00 30.-28.50 nr. 0 28.50-26.50, nr. 
1 26.50-2 >.

Mąka rżana nr. 0 25.00-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22. - per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Banknoty. Rosyjskie 266.50 pł. Austryackie 165.60 pł.

Kursa telegraficzne.
(Notowania z dnia 10 "października.) 

SZCZECIN!, 10 października 1876.

Per 100 kilogramów
cięż ki średni lekki towar

naj- naj- naj- naj naj- naj-
wyższa niższa wyższa niższaj wyższa niższa

»
19 17 9j 21 10 20 ¡0 il 50 Lb 7>)
18 5) 17 61- 20 - ¡9 20 16 70 16 50
18 — 17 4'j IS 80 16 50 16 20 15 80
15 50 15 10 ¡5 — 14 70 14 10 13 5/
15 — 14 74 14 50 14 30- 14 — i3 90
18 70 8 U '7 40 lö 70 16 10 14 30

Pszenica stale, 
na październik-listopad 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto stałej, 
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . . 
na kwiecień-maj . . . .

Olej rzep, niżej.
na październik...........
na październik-listopad. 
na-kwiecień-maj . . . . 

BEKC1JW

202 
212 60

I Okowita słabo 
’ w miejscu

Ciilansk, 10 października.
Sprawozdanie -J. Fajansu.
Powietrze ciepłe lecz wietrzne, z rana deszcz; wiatr połu- 

dniowo-zachod ni.
Pszenica loco była dziś wsłabem usposobieniu 1 też 

tylko 350 ton sprzedano takowej. Płacono za jarą 126 funt. 
196 m, 133, ¡36 funt. 2(J0 m., czerw. 130 funt. 200 m., szklistą 
129, 13J funt. 20!, 20 i m., jasno pstrą 129 funt. 2 46, 207, 20» 
m., wysoko pstrą szklistą U2, 13:;/i funt. 206, 207, 208, 209 m. 
wedle gatunku. Termina dość niezmiennie, październik-204 m. 
płacono, październik-listopad 2 5 m. żąd., kwiecień-maj 208 m. 
płaceno. Cena reguł. 2 5 m. wypowiedziano 59 ton.

Żyto loco stale, -wedle gatunku za 123 funt. 163 m., kra­
jowe 121 funt. 166 m., 126 funt 170 m., 118 funt. 172 m. per 
ton płacono. Obrót 20 ton. Termina październik-listopad ro­
syjskie 152 m. żąd. 148 m. płacono, kwiecień-maj 151 płacono, 
dolno-polskie na kwiecień-maj >60 m, żąd. 156 płacono. Cena 
reguł, 157 m.

Pszenica słabo 
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . 
na kwiecień-maj . . . .

Żyto słabo
w miejscu ...................
na październik-listopad. 
na listopad-grudzień . . 
na kwieeień-maj . . . . 

Olej rzep, słabiej
w miejscu ...................
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj . . . . 

Okowita niąej
w miejscu...................
na październik ...........
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj . . . • 

jż ~ ffingaw—ggMHa

na październik ............
na październik-listopad. 
na kwiecień-maj .... 

Owies.
na kwiecień-maj .... 
na październik-listopad. 

Olej skalny.
na październik...........
na październik-listopad 

iO października 1876.
Owies.

na październik ...........
Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. . 
Pozn. rent, listy .... 
Austr. losy z r.
Włoska renta. . . 
Amerykany . . . 
Pożyczka turecka 
7j prc. Rumuny . . . . 
Polskie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy...................
Us;>os w końcu dobre.

¿49 5( 
151 - 
l 7 -

70
70 - 
72 2

,205 50'
2. 6 — 
2 i 1 5(

150 — 
¡55 50 
169 -

186 J.

70 20 
72 50

47 
47 6v 
47 4 
¿0 10

47 30 
47 30 
47 — 
49 2O

155 —

20 — 
20 —

156 —
86 40
93 90
94 80 
96 50

101 —

99 — 
11 10 
15 20 
67 25 

269 50 
56 40 

2o6 — 
¡65 50 
33 —
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za wielu. Stanie sig zadość źy-— Jednemu 
czeniu Pana,



Księgarnia E. Calliera w Po­
znaniu przyjmuje prenumeratę na

Barcińskiego

Buchhalteryą
Dzisiaj w środę rozstał się z tym światem nagle 

nasz syn. jedyne nasze dziecko, (5167)

CZESŁAW
w 23 roku życia. Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek dnia 13 b, m. rano w Parlinie do grobu fa­
milijnego. W smutku pogrążeni rodzice

Sąchoccy.
Bożacin, d. 10 paźdz. 1876.

podwoju ą.
Cena dzieła całego wynosi 9 Marek. 
Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicieiom natychmiast roze 

słaną zostanie.

Z powodu nadzwyczaj’ szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Łe savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. C a 1 - 
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

HH.VZ1Y
pracownia

Wrocławska ul. Nr. 4 I piętro. 
Specyalnćj nauki kroju i szycia 
udzielam podiug najnowszych systemów 
francuzkich. (5175)

GRABOWSKA.

Obwieszczenie.
.1

r« »
E Książki szkolne słownikif

itd.
antykwarskie i nowe 

a po jak najtańszych cenach p 
w księgarni |

Józefa Jolowicza.
Rynek 4. (5053) S

Wiedeńska Ława,
codziennie świeża na sposób wie­
deński palona, funt po 140, 160, 
180 i 200 fen. Dobry wybór su­
rowej kawy od 110 fen. za funt 
począwszy, kawa figowa Hofera 
z Bawaryi. (4896)

Ryszard Fischer.

Z dniem 1 października otwieram
magazyn ntód ł dam­
skiej krawiecczyzuy

prosząc Szanowną Publiczność o ła­
skawe względy. (4967)

Z. Dulin,
Kościan w Rynku

Dominium Dominowo podjSrg 
ma na sprzedaż znaczną ilość

gruszek Ed

(przeszło 200 gatunków prowadzony 
w piramidy, szpalery, kordony) jaj 
tćż 60 gatunków [óltŁaotó

jabłek 1

także nizkopienuych. Cena za sztug^«** 
od 50 fen. do 1 Marki.

Katalogi na żądanie.

Dominium Clioiniąża p. GąsayJ 
ma na sprzedaż 100 kilo (czyli 2 C(

masła ułożonego,
również dostać tam można dzienn 
świeżego dobrego masła. (515

Dostawa potrzebnych marek opłaty od Der Bedarf an Hundesteuer Marken 
psów za r. 1877/78 ma drogą, submisyi naj-für das Jahr 1877/78 soll im Wege der Sub 
mniej żądającemu być poruczoną. Emission an den Mindestfordernden vergeben

W tym celu wyznaczyliśmy termin na werden. (5164)
. i • > ■ i ■ Hierzu haben wir einen Termin auf

poniedziałek d 16 pazdz. rb. Montag den 16 October d. J,
na 11 godzinę przed południem Vormittags 11 übr

w urzędzie serwisowym a reflektujących za- im Serwis Amte anberaumt und laden Re- 
praszamy z nadmienieniem, że należycie flectanten mit dem Bemerken ein, dass ge- 
opieczętowane i w napis „Submission aui hörig versiegelte und mit der Aufschrift 
Hundesteuermarken“ opatrzone oferty naj Ja- „Submission auf HundesteuerMarken“ verse- 
lej do terminu oddać należy w naszym urzę-hene Offerten bis spätestens zum Termine 
dzie serwisowym, gdzie warunki podczas go-' in unserem Serwis Amte, woselbst die Bę­
dzin służbowych przejrzane być mogą. Dicz-'dingungen während der Dienststunden einge- 
ba dostawić się mających marek wynosić bę- sehen werden können, abzugeben sind. Die 
dzie 950 sztuk. ¡'Anzahl der zu liefernden Harken wird 950

Poznan, dnia 6 października 1876. Stück betragen.
Posen, den 6 October 1876.Magistrat.

Obwieszczenie.
Dnia 25 września rb. zinarł jakiś 

nieznajomy żebrak na nieruchomo­
ści Jeskiego na St. Łazarzu.

Liczył 45 do 50 lat, miał włosy blond 
wielkie brwi, wielkie blond wąsy, słaby po­
rost piesaków a był 5' 4" wysoki. Ubranie 
jego składało się z starych szarych podartych 
spodni i takiegoż surduta, ciemnśj kamizelki, 
pstrych chustek na szyję i do nosa, podartych 
starych ciżmów ¡granatowej czapki z daszkiem.

Wzywa się każdego będącego w stanie u- 
dzilić jakiej wiad, mości co do osobistości 
zmarłego, o uczynienie tego do akt U. 2379|76.

Poznań 6 października 1876. (5174)
Królewską prokuratorya stanu

OBWIESZCZENIE.
Królewski zarząd gostyńskich dóbr klaszt,

Klasztor Gostyń, d, 6 października 1876.
Do sprzedaży zboża z gosztyńskieb dóbr 

klasztornych wyznaczyłem termin licytacviny 
na dzień (5096)

18 października rb.
o godzinie 3 z południa 

W budynku klasztornym pod Gostyniem.
Do sprzedaży ma przyjść, miech po 

kilo netto,
pszenicy 800 miechów 
żyta 700 
jęczmienia 120 
grochu 90 
owsa 400 
tatarki 20.

W terminie licytacyjnym należy 
kaucyi 5000 Marek. Warunki będą ogłoszo­
ne w terminie. Oferty można tóż i nadesłać 
piśmiennie aż do dnia terminu.

von Oven.

100

złożyć

Aukcja mebli.
W piątek dnia 13 Bib. rano od 9 godziny 

sprzedawać będę za gotówkę przy Sapieżyń- 
skim placu 6. rozmaite piękne meble jako to: 
garnitur pluszowy, butet, wielkie i małe zwier­
ciadła, szafy do rzeczy, bielizny, sreber i ku­
chenne, krzesła, stoły, komody, łóżka z mate­
racami na sprężynach, sofy itd. (5179)

Katz, komisarz aukcyjny.
Nakładem drukarni J. 1. Krasze w s k iego

(Dr. W. Łebiński) wyszło i jestjwprost i przez 
wszystkie księgarnie do Dabyeia: (3863)
1. Verhandlungen im Herrenbause des

preussischen Landtages über die Geschäfts 
spräche der Behörden, Beamten etc. nach 
den stenographischen Berichten der Sitzung 
v. 19 Juni 1876. Cena 10 fen.

2. Obrona języka narodowogo w izbie pa­
nów sejmu pruskiego etc. Cena 10 fen.

Obrazy olejne i inne!
pędzla znakomitych malarzy:

Albani, Franek, llonath, Glry- 
glewski, van Dyli ojciec, 

Coris i innych
polec

Antykwarnia G. Calliera.

- .Berlin, 19 października.

Ulemie skie papiery.

Pruak. poż. ukonsolid,
dito dito dito 

•Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zaat. waohodnio-

pruakie
dito
tillo

Liât. zaat. pozn. (nowe) 
dito dito sziąskie 

dito lit. A. i C. atare 
dito A. i C. nowe

104.60 p.
97.20 p. 
93.90 p.
138.60 p.

dito lit. A. i C. 
Zaohodnio-pruaki« 

dito 
dito 
dito Ilaerya 
dito dto 
dito nowa I aerya 
dito ditto I aerya 

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito sziąskie

Si
4 
4ł
5

4
4ł
4
4
4

C.5.4G p. 
95.30 p.
101.50 p. 
94.80 p.
85.50 p.
—■ P-
94.50 p. 
102.20 ż. 
83 20 p.
84.60 p.
101.50 p. 
107. p.
—. P*

p.
P-

96.60 p. 
96.30;ż.
97.50 p.

Akcya bankowe.

Wrooław. bank dysaon.
dito wekslowy

168.75 p.
|74.

Bekanntmachung. !inAO*PAT1 A
ler Bedarf an Hundesteuer Marken fcßwgy w w J.JLJLLx£*b «fl» LzJLXiOV 
das Jahr 1877/78 soll im Wege der Sub-j

Per Magistrat.
Antykwarnia K Calliera

poszukuje

druhów polskich
z lat 1763—1793.

PISM KRASICKIEGO
wydania paryzkiego.

JsmKrasn
wydania Dmochowskiego.

Estreichera Th. Bibliografii Pol- 
skićj zeszyt I tomu pierwszego. Kra­
ków 1870.

Kalendarzy wydawanych przed r. 
1SOO.

Rubrycelli dyecezyi gnieźnień­
skiej z lat 1702—1796, 1798- 
1835, 1838—1845, 1847, 1860.

Rubrycelli dyecezyi posenań* 
skiój z lat 1781, 1782, 1809, 1810, 
1811, 1813, 1814, 1816, 1817.

Lelewela Polska, Dzieje i Rzeczy 
jćj, tom VII (ogólnego zbioru tom XII) 
zawierający: Polska odradzająca się. 
Dodatków do niśj, porównanie trzech 
konstytucyi i Nowosiliów w Wilnie. 
1859.

Encyklopedyi powszechnej,
wyd. Orgelbranda, pojedynczych ze­
szytów.

Rogalińskiego Józefa dz. p. n.
Sztuka budownictwa na swoje po­
rządki podzielona. Poznań 1760 
i Warszawa 1775.

50 tomów
powieści i innych utworów literackich 
polskich, za cenę 10 talarów poleca

ANTYKWARNIA E. CALLIERA
w Poznaniu.

9. Katalogu 9.
dziel polskich.

Antykwami
E. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziewiąty i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

Antykwarnia E. Calliera
W POZNANIU

Pachole Hetmańskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 1,50 Marki.

Hôtel Garni.

Dla nieprzewidzianych okolicz 
ści jest jeszcze do wypuszczenia

obszerny lokal
na 2ein piętrze w Rynku pod Ni 
58. Bliższych warunków dowiedzieć si

na Bilirsieyi} i na st<>l9 najpiękniejsze i najlepsze, 
tylko z własnych pochodzące winnic, poleca i rozsyła 
za przekazem pocztowym lub zaliczką funt brutto po 35 fen.

Wojciech Bayer
(5177) Zielonogóra (Griinberg in Schl.)

Zabawię w Poznaniu tylko cztery dni, o czem za­
wiadamiając Szanowną Publiczność, pozostaję z wysokióm 
poważaniem (5172)

H. ROSSNER
lekarz nóg

Sapieżyński plac Nr. 6,
Dnia 16go i 17 go b. m, zabawię w Lesznie w hotelu

polskim.

Znaczna część mebli z pałacu Cho- 
cieszewskiego, z salonów, gościnnych po­
koi, fortepian, porcelana stołowa, z gotowalni, 
zwierciadła, obrazy, miedź kuchenna sprzedaną 
będzie za gotówkę w dniach 16go i ITgo bm. 
w Borku przed hotelem p. Smicchowskiego 
od godz. 8ój z rana. (5109)

Z duiem dzisiejszym otworzyłem w Ostro­
wie w nowo wybudowanym domtj w pobliżu . .
dworca powyższy hôtel włącznie z restaura- j można w księgarni Eupańskiegę ¡¡osła 
cyą, który łaskawym względom Szanownej 
Publiczności polecając zapewniani .zetelną 
i skorą usługę. (5176)

Wędzicki. j

(5132) ,wai

LOKAL óiy, 
ak P 
oinis

Sprzedaż tryków Negrett
_ —. ~ 1 - — —I — —. I I ft -ft W-p I/ 4-r» 1 1 Vft 1 ft /-ft Z-l /-ft « »-.ft >-ft w /-ft I ft -- --- /ft -- —' -ft --ftpochodzenia Leuschow-Kentzlin, hodowanych przez pana 
!. Sypniewskiego, rozpocznie się (5029)

w Bobrojewlc
clfliia 1O października.

Dobrojewo, stacya drogi żelaznej Wronki, dnia 5 pa­
ździernika 1876. _____________________________

W ¡niedzielę d. 15 paźdz. przyprowadzę
znowu pociągiem rannym wielki trans­
port świeżo dojnych

z łęgu notecBiiego wraz z cielętami 
i wystawię je w Keilera hotelu na sprzedaż. (5165)

J. Kłaków
dostawca bydła.

Skład mój herbaty chińskiej ostatniego 
sprzętu uzupełniłem wyborowerai gatunkami.

J. N. Piotrowski
(4945) Poznań.

Suche -W
sosnowe i świerkowe deski, ociosane 
i nieociosrane, jako tćż sosnowe i Świer- 
kowe drzewo budulcowe we wszyst­
kich długościach, tarcice jesionowe, 
brzozowe i bukowe — dalej suche bu­
kowe dzwona i bukowe barany dostawia 
do wszystkich stacyi kolejowych tartak pa­
rowy R. Fischera, Poznań, Fryderykowskn 
ulica Nr. 21. (4978)

Banku wschodnio niemieckiego przy Wij ‘dzl< 
helmowskićj ulicy Nr. 26 jest od Ływo 
stycznia do wynajęcia. Blizsze szczegóły ,
właściciela._________ ________ (5178i LgJ

Do dóbr położonych pod SBradze® ¡jwai 
w Królestwie Polskiem poszukuje się^e p

feci

kórz)

w ivruiesiww roisKiem poszuKUje su ¿gospodyni
po polsku i po niemiecku mówiącój. ispoi 
Łaskawe oferty lir. 510 poste przyj 
restante Złoczew pod Sieradzem enuy 

___________  (5119) (H34712) ' ąu

x|4 losu orygin.
do 4tój klasy loteryi pruskiej ma na sprze­
daż Fr. Elsner w drukarni p. L. Merz2 
b acha, Wilhelmowski plac Nr. 8. (5114)

UfPrusk. losy oryg.
do głównego ciągnienia 154 pr. loteryi: L 
150 M. Va 75 M. udziały: % 30. 1/10 1& 
ł/ś2 7) M. i brandenburgskie losy do loteryi 
koni po 3 M. rozsyła za gotówkę Karól Hahn, 
Berlin, S. Kommandauteustr, 30. (5118)

JKpitepsya__
(wielka choru ba), kurcze.

Anweisung, diese schreckliche Krankheit 
durch ein seit 15 Jahren bewährt, nicht me- 
dizin. Universalgesundheitsmittel in kurzer 
Zeit radical zu heilen. Wydane przez Dr. 
filoz. Quante, właściciela fabryki w Waren­
dorf w Westfalii, dziełko, Które równocz.liczne 
autentyczne świadectwa szczęśl. uzdrowionych 
z wszystkich 5 części świata obejmuje, roz­
syła na bezpośrednie franko zamówienia wy­
dawca bezpłatnie fr. (5169)

kołnierz i mufa tumakowe
do nabycia. Szczegóły w Ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego pod Nr. 5171.

la drodze prowadzącej z 
Obory do (¿itieziia za wsią 
około wiatraka lub tóż w 
podwórzu kotclu u p. Chró- 
ścińskiój zaginął

ńyJaieer;
rzetelny znalazca raczy go 
oddać za stósownćm wyna­
grodzeniem (5168)

1>. CBiróściiiskiej
w Gnieźnie.

na pierwszą wielką

loteryą koni
w Brandenburg a. d. H.

po 3 Marki (3802)
nabyć można w Eksp. Dziennika Pozn.
Ciągnienie nastąpi w dniu 

31go października 1876.

H-nr« papierów na giełdach berilnskiój I poznaimkiój

Niemieo. banK hyp. w 
Meiningn.

Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz, 

dyskont.
Sziąskie stowarz. bank.

4 .
4
5
4
5
4
4ł
5
4

99. ź.
118. p.
104.40 p.
62. p.
76 90 p. 
252-256-252 p.? 
98 75 p.
157 75 p.

78 25 ż.
89. p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauohhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Redenhiitte

Serln. Passage.

4
4
6
5
5
5
5
4
5
6

50. p. /
77. p. /
9.60 p.
43. ż.
74.50 p,
22.50 p.
70. p.
20.50 u.
9.50 o. 
i9. p:

Akoye zakładowe I obligaoye kolei 
żelaznych.

lergsko-marohijska 
terlińsko-zgorzelicka 

dito szozeoińsku

4 ¡80.50 p.
4 31. p.
4 1120.50 p.

Bfzesko-grajj »ka 5 17. p.
alioyjska Karo > Lud. 5 86.80 p.

Kolój Rudolfa 4 43.25 o.
Marohijsko-pozuańska 4 16.40 p.
Górnoszląs. kol. lit.A.C. 135.8 p.

dito iit.B. 3Í 126 3) p.
Austr.-frano. kolój pań. 463.-46i.50-
Austr. półn. zaobodni'. 211. p.
lito pot państ. (Loml. 131.50-132 50 p.
Wsohodniopruska koi

południowa i 24. p.
Koi. po praw. brz. Odry 5 109. p.
Rumuńska kolój 5 15 2o p,
Rosyjska kolój państ. 5 111. p.
Starogardzkot-poznań. 101.25 ż.
Warszawsko-iwiedeńsk. 5 198.60 p.
Marohijsko-pozn. z pr. p. 5 69.30 p

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 56.40 ż.
dito papier. 3 53.75 p.
dito losy z 1854. 4 96.75 ż.
dito losy kredytowe fr. 300.75 p,
dito losy z 1860 5 101. p.
dito losy z 1864 fr. 255.25 p.

Rosyj. poż. prem. i864 5 151.50 p.
dito dito 1866 5 147.öü p,

ioByjsk.polis, obiigaeye 4
skarbowe 84.30 p.

’ols. listy sast. III era. 4 83.90 p.
dito nowo 5 74.60 p.

Pols. listy likwidaeyjn. 4 67.25 p.

W arsz. listy zast.miejskie
,3!- -, 6°/o oż. i:ł: 1

■ dto poż. 1885
dto dto dto

Ameryk. 5% fund. poż. 
Renta franouzka 
Rumuńska pożyozka

5

6
5
5
8

- P- 
105.20 p.
100.40 p.
99. p.
102 70 p.
—• 0- 
91.50 ź.

Moneta w złooie, érebrze ë papierach.

Napoleousdory / 
imperyały
Dolaiy /
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Pranouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

BZt.
1
1
1

.

16.28 p.
— P.
4.18 p.
165.20 p.
269.60 pł.
81.15 p.
4
5

Poznan, 10 października.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pezn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

3ł
4
4
6
5

98.
94.70
91 50

101.
98.

Obligacye miejskie 14 ¡—
dito dito 5 ! —

Sziąskie listy zastawnej Í96- 
Sziąskie listy reut. 14 (96.50

Akeye bankowe.

Wrooł. bank dysk.

Niemiec, bank hipot. w 
Meining.

Wsohod.-niem. bank 
Austr/ zakład kredyt. 
Raźni bank prowino. 
Sziąskie stowarz. bank.

70.
63

88.50
240.
98.
90.

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid. 
dito J!±-dito.

98.
105.

uuuFuwui. pua. pauai.
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4 
4ł 
4;
3 131.50
3 - 94.20

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako z.
Bergsko- ar s . ,, , z 
.darohijako-poz . '-ko. z.

4 98. 
4 |83. 
4 17.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

La reprise des leçons de fran- itych
çais que donne M. P ł a c h t a est fixée Porti 
au 14 c. Strzałowa ul. Nr. 2. (5055 lonii

Pour les renseignements s’adr. à MM. iześc 
Callier, Żupański, libraires; Schoen-|noca 
born, pasteur; Mottv, professeur.

Nauczyciel domowy
zdolny przysposobić uczniów do wyższych 
klas gimnazyaluych poszukuje pomieszczenia.

Bliższa wiadomość w Ekspedycyi Dzien­
nika sub lit. Id. K. 5173.

zy 
>ędz 
¡tam 
ikłoi 
ii? 1 
Izy 
os i

Młodzieniec
w ośmnastym roku, z dobrem wykształcę- ejll 
niem szkólnem poszukuje umieszczeuia jako 
uczeń w destylacji lub handlu korzeni 
Aueustyn Janicki, w Nekli, po­
wiat średzki. (5170) n?c

Gorzeloik

iyć

lost
U!

iaw 
« 1nie żonaty, wolny od wojskowości, mogący 

stawić kuucyą, poszukuje miejsca A. A. 
poste restante Raszków. (4852)' igd

Zakrzewo pod Kłeckiem po­
trzebuje zaraz zdatnego (5147)

pisarza gosp
nieżonatego. Przedstawienie osobiste.

Zarząd.

>od
ac
ar
.01

niiMam urzęd. gosp., blicharzy,
gospodynie, panny służ., praczki, ku­
charki :tp. (5146) Ki

li. Zielińska.
 W. Rycerska ul. 3

Codziennie na śniadanie

świeże flaki.
E. IWähl CiO

narożnik Bismarcka ulicy i ś. Marcina.

Teatr jolski w opiáe Potochep
W POZNANIU.

W czwartek dnia 12 paźdz. 1876 
po raz pi er wszy :

nnÏMIMCÏJ HHÄ
obraz dramatyczny ze śpiewami w 5 
aktach (6 obrazach), napisał WŁ L. 
Anczyc, (uwieńczony nagrodą ludową na 
konkursie dramatycznym krakowskim 

1876 r.), muzyka K. Hofmana. 
roczntcłŁ o gort-ziiiic "7

Górno-szl. lit. A i G. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Wsoh. prus. poł. ako z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak.z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Aust. frano. kol. pńst. ak.
dito półn.-zaobod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumuńska koi. ako. z. 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi -d, ak. z.

136.
130.

102.

83.

464.

126. 
i 5.50

60.

Zagraniczne papiery.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros, listy zast. aa gra. 
Ros.-amer.-poź, z 1879

dito 1371
Sos. noty bank.

99 50

72.

89.
63
55.
68.
85.50

89.
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